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K r a k ó w  1 1  w r z e ś n i a .

Dzienniki w ęgierskie od pewnego czasu 
życzliwie piszą o Galicyi. Jeżeli tylko sk ra j­
na lewica węgierska sympatyzowała z po­
dobnym sobie skrajnym  kierunkiem we 
wniosku p. Smolki, to znów większość

wa K roacyi, spokojnie patrzeć nie mogą 
ua nieustający spór o autonomię narodowi 
w Przedlitawii.

Zapisując powyższy objaw przyjaznych 
usposobień, które nam się zdają wzrastać w 
Peszcie dla Gralicyi, dalecy jesteśm y od inau­
gurowania znów jak ie jś tak  zwanej ,,poli-
t « l . ! _______ * _____ J 1 _ C i • T  ś a •węgierska, stronnictwo D eaka i rządu, wy- węgierskiej “ dla Sejmu. Jes t to jeszcze 

raźa się ze sprawiedliwem ocenieniem i j edna tradycyjnie odziedziczona wada histo- 
przyznaniem słusznych żądań i praw przy- r7czna w naszem życiu publicznem, że rzad- 
ualeźnyck Gralicyi, o które ona tak usilną ko na samoistnym i własnym opieramy się 
a bezskuteczną prowadzi walkę. Zarówno w P ° % ce gruncie. Czem w Rzeczypospolitej 
Szazadunk, ja k  Pester Lloyd i inne pisma ta.k  zwane stronnictwa francuskie, au- 
w ęgierskie powtarzają ustawicznie, ja k  dzie- stl7 ackie alb? pruskie, tem salvis di/feren- 
cinnym je s t ów targ  Rady państwa i mini-1 lii.s ’ T  dzi8.iej 8zyęh drobnych zapasach na 
sterstwa o przyznanie zupełnój autonomii I ciasneJ arenie galicyjskich stosunków, są o- 
dla Galicyi. Przytaczaliśmy nieraz trafne u-1we. P o ch o d o w e  kierunki czeskie, węgier- 
wagi organów peszteńskich o stosunkach r k ie > aIbo słowiańskie. Miary potrzeb i in- 
galicyjskicb. Twierdzą one słusznie, że mia- teresów, od których odstąpić nie podobna, 
ra nadana wolności na podstawie ustaw za- o ra z .tradycyj. i zasad, których opuścić nie 
sadniczych i konstytucyi grudniowćj, bez £odz* >. *ej miary nie kto inny, ale sam 
przyznania praw autonomicznych i swobód rJ^k o  kraj dostarczyć powinien. Je s t to 
narodowych, nie zdoła podżwignąć naszego pierW8zy  aksiomat polityki narodow ej, któ- 
kraju  przygniecionego i zniszczonego przez wca ®̂ rde wyklucza opierania się z roz 
poprzednie rządy; przeciwnie, posłużyć tył- troPa °6cią na życzliwym sojuszniku, an 
ko może do wzmocnienia agitacyi i czynni- W8pdlnego z nim działania dla własnego i 
ków rozkładowych. Gdyby głosy te miały | WSP ^ °  dobra ca*ej monarchii, 
jedynie znaczenie przyjaznćj nam opinii, już
nie byłyby dla nas obojętnem i; skoro zaś I w  dzienniku naszym z d. 25 lipca zamieścili- 
wiemy, jak  przeważny wpływ w yw ierają śmy petycyę do Bojmu słuchaczy wydziału praw- 
W ęgrzy na dzisiejszą sytuacyę, objawy te niczego w Uniwersytecie Jagiellońskim, którą ciż 
nabierają wiekszćj doniosłości. Ułożyli na rece deputowanego Dra Wyrobka, o

Nie lubimy się łudzić ani oglądać na u,)y8ka“ie zarówno na drodze prawodawczej jak i 
o b c , pomoc, lecz ‘także le k cew aży  mkiego
sojusznika, jak im  W ęgrzy  w A ustry i być I odbywają się jeszcze w języku niemieckim, a mia- 
mogą, nie mamy powodu; zw łaszcza, że G a- nowicie: prawa cywilnego i postępowania cywiloo- 
licya nie była bez udziału w pom yślnym  N ow ego, prawa karnego i postępowania karne-
obrocie ich sprawy. S tara  ta dla W ę g ró w K ° \ • wek8‘?w°S°. i handlowego, wreszciej  .. • t-j i , . , I statystyki i nauki administracyi, jako przedimo-
sympatya godziła nieraz P olaków  z rażą- tów mających główne zastosowanie w praktyce 
cym w zasadzie dualizmem. Tej sympatyi sądowej i administracyjnej, 
nie brakowało nigdy w Galicyi, i objawiała Petycya ta nie była wywołana żadnym inno
się ona czynem, choćby nawet ze szkodą 8tr?n^ m krokieaii a jednak w wiedeńskiej Presje 

i i V , ’ i. • /  nr U d. 12 sierpnia zamieszczony był list z Krakowa,
własnych politycznych interesów. My, przy- którjr dono8f  0 tej t ? ui dmieaia, jakoby . 1 A  . D ,
znajem y się, chociaż od mej m e jesteśm y jednym z powodów wystosowania tej petycyi była m PodP18ad 8,S- narodowy, jest to ajeneya
całkiem  wolni, nie śpiewaliśmy nigdy na wedłog pogłoski dość upowszechnionej ta okoli- codzoziem®̂ a» ffloże rosyjska, może rumuńska, ale 
n u tę : „Polak W ęgier dwaj bratankP  —  kie- czność, nt e Minister oświecenia Dr. Hasner, aby h 8™826 pod wpływem Rosyi działająca. W woło-
dy ‘chodziło o H B y o n *  Z * .  f d -
kie mamy wyobrażenie o Wysokiem p o lity -1 Eaprowad8eDie j , zyka „olekiego jako wykładowe- b apewae rząd powstańczy ma tam siedzibą awo-
cznem w ykształceniu sąsiedniego narodu, go. Otóż miało przyjść do tego  relata ref ero — U** Brati»“o uważany jest za głównego kierowni-
abyśm y na czczych sym patyach chcieli o- że wszyscy profesorowie narodowości polskiej, Ka- ZaJmaj® on się w tej chwili uzbrojeniem Ru- 
p ierać sojusz polityczny. N iezbędnym  do te- Próc* jednego, oświadczyli się przeciw zaprowa- mua11 “a wiełkjł «kąlę. Temi dniami przybyła

bolewa, że p. minister trzyma sobie mandat mia 
sta Berna w rezerwie, i złoży go dopiero wtedy 
jeśli go sejm wiedeński wybierze do Rady państwa 
Wielkie to nieukontentowanie postanowiło „stowa­
rzyszenie postępowe" w Bernie wyrazić w piśmie 
do Dra Giskry, w którem go prosi, aby zatrzy 
mał mandat miasta Berna. Prośba ta mieści w so 
bio naturaloie i wezwanie, gdyż stroną odwrotną 
obrazu tego byłoby złożenie mandatu; Berneńczy- 
cy mają przecież prawo mieć wszystkich swoich 
reprezentantów tak w sejmie jak i w Radzie pań­
stwa.

Wiedeń 9 września.

r. Telegramy belgradzkie i bukarestskie, które 
się odnoszą do powstania bułgarskiego, przedsta­
wiają stan rzeczy u dolnego Dunaju, jako bardzo 
groźny; lecz jak zawsze, owe biuletyny zwycięstw 
strasznie są przesadne. O ile wiarogodne do­
niesienia prywatne mówią, tak przychodzące z Bo- 
karestu jak z miast portowych nad Dunajem od 
strony tureckiej, niemasz tam nigdzie wielkich 
oddziałów powstańczych, aby można mówić o bi­
twach wygranych i przegranych. Prawda, że 
wdłuż całego północnego stoku bałkańskiego 
zdarzają się drobne napaści na posterunki ture­
ckie i na wsie tureckie, ale po miastach od Du­
naju do Bałkanu zupełna panuje spokojność i ni­
komu nie wiadomo, aby się gdzie ucierano. Dro­
bne gromadki z Rumunii i Besarabii przedzierają 
się niekiedy na prawy brzeg Dunaju i zdążają 
lasami w góry, a ściga je  żandarmerya albo re- 
dyfy. W głębiach Bałkanu uwijają się już oddzia 
ły powstańcze, a największym z nich ma być od­
dział pod wodzą Dymitra Uadżego, który jest le­
piej uorganizowany, liczy nieco wysłużonych 
wojskowych i mają się tam znajdować nawet ofi 
eerowie rosyjscy. Oddział ten utrzymuje związki 
z wsiami bułgarskiemi bądź przychylnemi po­
wstaniu, bądź ulegającemi rozkazom dowódców, 
ale powstanie nie zajęło wcale całych okolic, 
gdzieby stale się trzymało. Ktoby składał rząd 
narodowy i gdzieby jego była siedziba — niewia­
domo; nie należy jeduak brać miary o charakte­
rze tego rządu z rządu narodowego w Polsce pod­
czas ostatniego powstania, bo w Polsce iuteligen- 
cya właśnie stanowiła rdzeń powstania, gdy nato­
miast w Bułgaryi inteligencyi wcale niema, a za­
pewne gdyby chciano utworzyć z Bułgarów rząd 
narodowy, możeby członkowie jego nie byli zdol­

ną do lekceważenia ogólnych ustaw, a oparta na 
dawnych Drzywilejaeh szydzi z rozporządzeń wła­
dzy w własnym jej domu. Tak to stare rządy 
jeszcze zachowane, okryte tylko świetną powłoką 
Tak to małe przyczyny wywołują wielkie skut 
ki; z nieznacznego oporu wynikł spór zasadniczy 
którego rozwiązania wszyscy niecierpliwie wy 
czekują. W swoim czasie uwiadomię was o prze- 
biegn tej sprawy. (Jak donosi telegram do Fressy, 
zaniechano dalszej budowy aż do decyzyi władz 
przełożonych. Red.)

W pierwszych dniach następnego tygodnia roz 
poczynają się posiedzenia] w izbie niższej; jako 
pierwszy przedmiot przedłożoną zostanie sejmowi 
sankeyonowana przez N. Pana ustawa o obronie 
krajowej.

Poczajovr 28 sierpnia.

Dnia wczorajszego podług tutejszego kalendarza 
przypadła uroczystość Wniebowzięcia N. Panny, 
którą i prawosławie obchodzi urzędownie. Na ten 
dzień, w którym w Poczajowie i jarmark kilko­
dniowy przypada, zebrała się tłumnie ludność z 
ailkomilowej okolicy, a nadto wiele ludu z sąsie­
dniej Galicyi tak za paszportami jako i bez nich, 
a z czego korzystając popi, urządzili na wielką 
skalę propagandę religijną. Sprowadzono na ten 
cel dawniej przez nas wspominanego wychodźcę 
z Galicyi Unitę zamieszkałego w Krzemieńcu Ha- 
tuszkę, który w towarzystwie kilku miejscowych 
popów snuł się po miasteczku pomiędzy ludem, 
poznając dawnych znajomych z Galicyi, namawiał 
i zachęcał ich do spowiedzi i komunii, aby choć 
tym sposobem tymczasem łączyli się z prawosła­
wiem galicyjscy Rusini, nim przyjdzie czas, kiedy 
Car miłościwy pod swoją ich zagarnie opiekę. 
[ skutkowały bardzo te namowy; wielu bowiem 
gilicyjskich Unitów przyjmowało komunią w po- 
czajowskim pobazyliańskim a teraz carosławnym 
kościele. Nabożeństwo urządzono paradne, które 
odprawiał miejscowy archirej, przybrany w lśnią­
ce szychem i carskiemi ordery szaty, i przema­
wiał z urządzonego w środka kościoła tronu do 
obecnych Unitów galicyjskich, wychwalając wiel­
kość Cara i jego wszechwładność, i obiecując, że 
ich wkrótce pod swoje zagarnie berło; a tak na 
zawsze połączeni, będą szczęśliwsi niż dotąd, gdy 
ich Polacy (1?) granicami rozdzielili od pnia ma­
cierzystego, to jest od opiekunki wszystkich lu­
dów słowiańskich Rosyi. Zalecał, aby powróci­
wszy do domów, zanieśli rodzinom i niezepsutym 
jeszcze polskim wpływem ziomkom ojcowskie bło­
gosławieństwo Cara, jako duchownej i świeckiej 
głowy całej Słowiańszczyzny, (sic).

Takiemi to sposoby Moskwa stara się wywie­
rać wpływ swój na sąsiednią Galicyę i szerzyć 
swoje carosławie. Są to publiczne agitacye bez­
karnie uchodzące — lecz to co przy spowiedziach 
na ucho wlewali w umysły protestantów, zostajeM ( b (J I 11 rj/j UUlll V Luli ¥ • A.1 T lii Uv bv I r » O / s z pńaowiii napiunA  p  , * * * » I J  w r  I v

tm wuflawał nam sie bvć W 8DÓlnv in teres dzenia W ?'**  bajowego. Pogłoski te spowodowa- Przez ? 08??1̂ 0wadz^D.a z Prn8 broń igiełkowa tajemnicą. Niektórych nawet galicyjskich kmieci 
F u  Al niu ly przeto słuchaczy do zaniesienia wspomnionej Y ^Ie, »°°°> a z fabryk aDgiielskich przycho- wprowadzano tajemnie do archirejskiego domu,
lu b  w sp& na zasad a , UCZUCia same me W J - 1 petyCyj. w  tym względzie postaram się zasięgnąć ą rowol”’ery- Zapasy broni w Rumunii są tak gdzie ci długie przebywali godziny.
starczą. W spólny taki interes leży w silnem bliższych wyjaśnień". E r T w  Potrzeb« wojska rumuń- W jednym z poprzednich listów wspomniałem, I ukę i dobre'uczniów w szkołach pr'owadzenie.
po obu Stronach K arpat poczuciu O potrze- Nie dotrzymał słowa korespondent — i czeka J?a8ób- ^ raJ ta k ,». Ja , R“mu“*a' P  tworzonym przy ministeryum spraw wewnę- Używano do tego wszelkich środków jakie dykto-
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Utrzymywanie tego mostu należało do dóbr poje- 
zuickich, stanowiących fundusze szkoły krzemie­
nieckiej. Dobra te po zamknięciu tej Bzkoły w r. 
1831 przeszły na własność rządową. Most przez 
dawność i niedbalstwo rządowe w utrzymywaniu 
jego, przeszedł do ostatecznego zrujnowania, tak 
dalece, że dla przewozu poczty musiano usypać 
małą obok grobelkę. Z temi pojezuickiemi do­
brami graniczą dobra niegdyś pułkownika hr. 
Marcina Tarnowskiego, a dziś jego spadkobiercy 
hr. Jana Tarnowskiego, i temu rozkazano, aby 
most nowy swoim kosztem wystawił na miejscu 
zniszczonego, co ^znacznego kapitała wymaga. 
Zastrzeżono przytem, że jeżeli hr. Tarnowski mo­
stu tego nie zbuduje, to Barn rząd ua koszt jego 
to zrobi, i koszta budowy z dóbr jego z procen­
tami wyegzekwuje.

Petersburg- 3 września.

Moskale mają tę zuchwałość, iż głoszą, że za­
prowadzają w Polsce porządek i wiedzę. Pierwszy 
też zaprawdę utrzymają bagnetem i konfiskatą, 
drugą znoszeniem szkół, nawracaniem na schizmę 
i demoralizacyą.

Jak dalece misya cywilizatorów w Polsce przy­
stoi Moskalom, najlepszym dowodem jest poró­
wnanie liczby uczącej się młodzieży w Kongre­
sówce i zabranych prowincyach z uczniami szkół 
jublicznych w Rosyi. W r. 1854 do wyższych za­
kładów w dawnych prowincyach Polski, nie li­
cząc Kongresówki, uczęszczała przeszło szósta 
część uczniów pobierających nauki w całej Rosyi 
22,243 na 122,553). Daleko korzystniejsze rezul- 

tata podawano w latach późniejszych. I tak, około 
1863 r. w Kongresówce była jedna szkoła na 
3,200 mieszkańców, gdy w Rosyi przypadała je ­
dna szkoła na 7,260 mieszkańców, a i ten rezul­
tat zawdzięczają Moskale przyłączenia do swojej 
statystyki prowincyj zabranych, gdy np. w okrę­
gu naukowym  kijowskim była jedna szkoła ua 
6,400 uczniów. Kiedy ilość uczęszczających do 
szkoły w Kongresówce wynosiła 24,5u/0 wszy­
stkich, którzy ze względu na wiek swój powinni 
byli nawiedzać szkoły, w Rosyi zaledwie stosu­
nek ten wynosił niską cyfrę 5% . Jeżeli odłączy­
my od Rosyi zaliczane tam zwykle „Zabrane pro- 
wineye" i Finlandyą to ilość uczniów w Rosyi 
wyniesie zaledwie 349,700 w naszych zaś pol­
skich krajach 213,000 (Kongresówka 98,600; Li­
twa 62,900; Ruś 51,500). Przyczem trzeba mieć 
i to na względzie, że zakładanie szkółek nawet 
wiejskich było wielce ntrodnianem w Polsce. 
Moskale powiadają wprawdzie, że przed powsta­
niem wszystkie gimnazya były nienaturalnie prze­
pełnione, ponieważ Polacy zamyślając utrwalić 
rządy swoje posyłali dzieci do gimoazyów, aby 
się uczyły. Wszystko to wynikało z intrygi pol­
skiej, czego najlepszym dowodem, że Ohryzko i 
Sierakowski byli dobrymi uczniami w szkołach a 
pokazali, na co używają Polacy nauki. Konie­
czność powstała zatem przeszkodzić tej niegodzi­
wej intrydze polskiej znamionującej się przez na-

łoźeniu, ale równem je s t  poczucie I jedneg0’ profe8orowio narodowości odra-1działania- ,Nj° moŻDa przypuścić, aby rząd ru -|że  kościół katolicki jest jedyną przeszkodą w do-1 rubli,'gdybyś^ia7nie~g:o'dziwy‘ćhło,pTec‘dopuścił się
ku, aby tego sztandaru nie opusc dzać mu zaprowadzenia języka polskiego w w y-1 mQński chciał wyzywać Tarcyę na własną rękę, konaniu tego; postanowił wyrzucić z kościoła ka- zbrodni używania polskiego języka tyle razy że-

W ęgrzy zadowoleni są co do swoich praw dziale prawniczym. lecz oczywiście, że działa on w porozumieniu z tulickiego język polski, i polecił, aby wszystkie by kaucys umorzoną została, natenczas zostaje
i swobód; my wcale n ie , ale powiedzieć wchodzimy w inne błędne doniesienia ko-1 > Prusami. Dopiero w razie zawikłań euro- modlitwy i śpiewy w kościele katolickim używa- usuwany z gimnazyum, nie można bowiem po­
możemy śmiało, i w skazać na dotychczasowe re8Ponde“ta krakowskiego do Presse, mianowicie Piskich, Rumunia wystąpiłaby czynnie. ue przetłomaczyć na język moskiewski i nakazać zwolić, aby tak niegodziwy chłopiec miał zatru-

‘Lr.hnwanift sie że G alicva dałahv  co do wJ’k,adów pdskich „z małemi wyjątkami" --------------- używanie ich w takim kształcie. Polecił nadto wać jadem swojej zarazy innych. Jeżeli ucznio-
nasze zacho — y  y  ę I aa nniwersvtecie Iwfimakim. niłn nam głównie I  przetłomaczyć książki do nabożeństwa na język wie stoją na stanoyi, nie n rodziców, wtedy na-

| moskiewski i narzucić Je szkołom, aby mło- wet w domu nie mogą mówić po polsku, a pilna-
linlrn n in  r>M A.. I 1__I i « _  — I______________• A . __________________J _______* a I *

wykładów polskich „z małemi wyjątkami 
lasze zacnow am e oię, a . ę |ua nniwersytecie lwowskim; szło nam głównie
lajłatw iój zadowolnić. w  ęgrzy odzyskaw szy o odparcie zarzutu zrobionego nrnfesorom wvdzia- P e s z t  9 września

wezwanym będzie do wyrażenia zdania swego o | ciw uchwałom rządowym odznacza', panuje zresztą I dali. Gdy zaś pewni jesteśmy, że nikt z Polaków I dające 8to8pnkowo*°mniej8ze"poIe* dó^ zTzierstw^itutaj rękojm ią
Do przew agi politycznej 

g rzy  p raw a , k tó re  w części
w ielka ich polityczna zdolność; z centrali - 1  mieniła petyCya uczniów,^^ m W ow icie/że "skoro Iście naszem niepoeieszny przedmiot oporu, dopro-1 zmuszeni za książkf im przysłane, cboćby'ich Vie I należy brać lekćy e"n ręw ato eC id ^n ^n ^w f^ ' 
z acy ą , k tó ra  sw ego czasu tak  się im dała praktyka sądowa i administracyjna odbywa się wadzającego zwykle do gorszących zatargów mię- rozprzedali. Tenże komitet polecił, aby rozwią- sadzające się na tem że sie z nim robi umowo 
we znaki, nie zdołał ich ani dualizm pogo- w języku polskim, nauka prawa i administracyi M*? poszczególnemi władzami węgierskiemu Tym zano wszystkie bractwa istniejące dotąd przy posyła mu się drwa cukier herbata maka i t. p’

języku udzielaną być winna. razem przedmiot to na pozór podrzędnego, miej- kościołach katolickich: polieye zaś miejscowe albo gotówką płaci ’a wted’v nroteeuie on ucznia
Z Q R C Z e n i n  I t ł A w n  n ł , J i  n h n u ł r n n n t ?  m a i n  o h w  h r a o f i o  ł o H n n n h  n l n     I l    i •» * * .  J  . . r .

dzić. W yrzucają tylko Polakom że się niekie- w ty m aamym 
dy mianują federalistami, a dodają, że przy­
znawanie się tej zasady szkodzi intere- 
Bom Galicyi. W ęgrzy jednak powinniby 
wiedzieć, że przekonań i dążności na przy­
szłość o b l i c z o n y c h ,mięszać z postępowaniem 
politycznem nie należy. Galicya dziś nie 
domaga się federacyi faktycznie, ale żąda

K O R E S P O N D B N C T A  C Z A S U

scowego znaczenia, który atoli przez obustronny czuwać mają, aby bractw żadnych nie zaprowa- bez względu na naukę i z a c h o w a n ie  się  jego. Po- 
opór stanął w rzędzie wypadków ważniejszych, dzano na nowo; tym nawet, które istniały, nie- nieważ według nowej ustawy, dyrektor gimna- 
Rzecz się ma następnie: Stojący w środku mia- dozwalać pod żadnym pozorem dopełniać przy- zyum nie może być zarazem nauczycielem, używa 
8t? ,n" al,dbw. zwany także „koszary Ka- wiązanych do nich obowiązków. więc na rodziców postrachu polskości, aby wyłu-

zniszczony, dzić trochę dochodu w gotówce lub nąturaliaeh.

Wiedeń 9 września.
4 , n  .. . , L , 4 w {iMnasirassej — z b ie ra  luuwy, i zniszczenie! Nakładane corocznie rosyjskich o oświacie w roisce, przebija nieraz
#  Dziś więc marszałek sejmu prażskiego m a  ogromne stajnie, zkąd wyziewy się rozlegają na kontrybucye i inne zdzierstwa moskiewskie wy- potwierdzenie tych niezaprzeczonych faktów Po-

 ___  . . . . . .  _ szwać posłów czeskich, aby w przeciąga dni pobliskie ulice. Dwóch przedsiębiorców prywat- czerpały wszystkie zasoby. To było wymierz ‘  J
wnem że federalistvczne pojęcia coraz się 14tu pojawili się w sejmie, gdyż w przeciwnym nych zawarło z władzą wojskową ugodę, mocą na Polaków w ogólności. Lecz że Moskałów

7 "  • r l n l n  I TU Z 1 6  I T i a n f i a f  V f tW ft  n t r n n o  P n v n m t A  q i ' a  c n m r k  I r t A r A l  m i e l i  W V n n n o a r o A  ^1_____ : ~  n r  r 7 A f » 7 A -  ł i l o  i n u c o c n  n n m . A  JL1  * i i > 1 1

reaeralizm u. U g o d a  KroaCKa '  . . .  I " a cetuaraoyą posłowie memieecy nie budowę; wtem magistrat zabrania rozpoczęcia bu- ły, postanowiono więc i ich zrujnować ostatecznie, wi®ko lch °JCów jest tak niebezpieczne dla
po c z ę śc i teg o  p o ręczen ie . D z iś  jed n a k  ZDU- encą wystosować odpowiedzi, nie wiem czy dla dowy, ponieważ budynek ten jest własnością kra narzucając na nich rozmaite nowe ciężary i opła-1 szkolnych, iż synów ich zaczepiać byłoby i

ża ją c  s ię  do P o la k ó w , n ie  trzeba zstęp o w a ć  Pr“ ko“a“  8{* ® słabości swych ju, me wojska, które tem samem kontraktów ty szczególne. stwem. D la tego Moskale mają wstręt do zawo
na p o le  fed eracy jn e J e ś l i  W ęgrom  form a a^ 3 “ ®“t07 ; J z^ ‘e ż .dła ‘e&°» lż czujS, że prze- względem budowy zawierać nie może. Na wezwą- W dawnej organicyi kraju wszystkie drogi dów naukowych w krajach polskich i tvlko fndlL  
d u a listy czn a  d ogod n a  w inn i d ą ży ć  do dłuż-1 ro z d ra ż n ie n ie  Min*#?*1 • rozjąt^ ład oboP6,“e l n ie ..a  ? !  ma?18t,ratn' aby przedsiębiorcy zaprze-1 pocztowe z obowiazun hvly nfnymvwane przez I me maiacv nad»i«i dostania i ly |ko ludzie

szego je j w monarchii zachow ania , i uży- przecież i wyjechali do Pragi, gdzie dziś w sejm
w a ć  sw e g o  w p ły w u , k t ó r y  już t y l e  d o k o -  miej8Ca swe z a jm ą   ,  - -     o v u i . u u B . u y v u  U , -------------------------------------- r v  I y « ; r a u u g o  i i u j u y  OCIDIOW n n  m  h , ;

nał na korzyść autonom icznego kierunku z  Dra Giskry nie są zadowoleni w Bernie. P. siębiorcy prowadzą dalej budowę, a Magistrat za- powinny. Pod Krzemieńcem na drodze poczto- ce te urzędowe ogłasza W ?
naf, na «toi y T ^ ‘ '  minister bowiem me złożył mandatu do Rady pań- niósł zażalenie do ministerstwa obrony krajowej, wej z Dubna prowadzącej, był na rzece Ikwie czam ie dla stoBowncl, F w ?  Załą-
po tej strom e Litow y. D ążności bowiem gtwa z mia8ta Berna, lecz przyjął mandat posel-| Tyle sam fakt. Istnieje więc w Węgrzech po- most drewniauyPnazwany królewskim, zbudowany I u w «  WUeS° Û tka> robiąc tylko parę
gierm ańskiego centralizm u sztucznie tylkoLfej miasta Wiednia. Mieszkańcy Berna czują się mimo konstytucyi, autonomii i odpowiedzialnego dla przejazdu Stanisława Augusta do Kaniowa Pokazuje sie z te^ndał nr aa nnnAUdroni* nmvslo
paktow ać m ogą Z w ęgierskim  narodow ym  L ie lee  dotkniętymi postępowaniem Dra Giskry, a ministerstwa, — odrębna jeszcze iustytucya, t. j. przez Wiśniowieo, gdzie pod tę porę przemieszki- wo narodu i z, K  nil ™ konfiskaUmi i kon'-
orgauizm em ; a  W ęgrzy, którzy uznali pra-1 miejscowy ich patryotyzm nad tem najbardziej u- armia, która ciągle jeszcze sądzi się być uprawmo-1 wała pani Mniszchowa, siostrzenica królewska.! trybuoyami, ponieważ licaba uczniów) w gimnazyach



2 CZAS z Soboty 12 Września 1868.

zmniejszyła się do połowy. W każdem państwie, u 
padek podobny oświaty wywołałby oburzenie i zgro­
zę. Rosyanie zaś cieszą się, a wszystkie ich dzien­
niki ze zwierzęcą prawdziwie radością fakt ten 
powitały. Chociaż liczba nczniów katolików zmniej­
szyła się o */3,;stanowią oni dotychczas przeszło po­
łowę jeszcze uczęszczającej do szkół młodzieży a 
tylko w mozyr8kiem gimnazyum jest więcej pra­
wosławnych; niż katolików. Wprawdzie ilość pra­
wosławnych podniosła się o 50°/Oi stanowią oni 
jednak dopiero V3 całei ilości nczniów, a to po­
większenie należy przypisać wpływowi urzędni­
ków, których synowie są wolai od szkolnej opła­
ty, jak  również gwałtownemu zaprowadzenin pra­
wosławia, nie rozstrzyga to zaś wcale o narodo­
wości prawosławnych wyznawców. Największe 
pomnożenie prawosławnych nczniów okazało się 
w Wilnie i Kownie, to jest w miejscach, gdzie 
najwięcej jest urzędników; w Białymstoku ilość 
prawosławnych w gimnazynm zniżyła się zna­
cznie. Stopniowy, chociaż dotychczas nie zbyt ude­
rzający widać ubytek nczniów religii lnterskiej, 
i reformowanej, za to liczba żydów podwoiła się. 
Pochodzi ta ostania okoliczność z powodn wy­
dzielenia znacznego fundnszu na stypendya dla 
starozakonnycb, jest to jeden ze środków njęcia 
sobie tej ludności. Jeżeli cała ilość gimnazyastów 
niedocbodzi połowy liczby dawnej, to stosu aek w 
pojedynczych gimoazyach jest jeszcze daleko smn- 
tuiejszy. W gimnazynm w Swięcianach jest 10 
razy mniej nczniów niż było przed powstaniem, 
bo tylko 14! W Słnckn i Szawlacb zaledwie po­
łowa, a  w Białymstoku trzecia część dawniejszej 
liczby, w Mińsku zaś część czwarta. W dalszym 
rozwoju oświaty, postępuje Potapow tak jak  z ka­
tolicką religią. Zabraniają chodzić do kościoła, 
aby potem dla brakn przychodzących zamknąć 
kościół, wypędzają nczniów z gimnazyum, aby je 
potem zamknąć jak obecnie się dzieje z gimna- 
zyami w Swięcianach i Nowogródku. Jest obawa, 
że p. Batiuszkow, obecny knrator oświecenia na 
Litwie, pójdzie dalej w raz wytkniętym przez swe 
go poprzednika Korniłowa kierunkn. Pobierał on 
pedagogiczne wykształcenie pod słynnym Bibiko- 
wem, którego był pomocnikiem w sprawach o- 
światy, zna więo dobrze mikołajewski system o 
głnpiania ludności, a spotęgowawszy go stosunka­
mi z kozakiem Potapowem, zapewne odda znako­
mite usługi, zabijające wszelką myśl i uczciwość 
w młodzieży. Zakończę powołując się na sąd Te- 
łersb. Wiedomosti. „Wielu, jeżli nie większość tych 
rosyjskich pedagogów — powiada rzeczony dzien­
nik — którzy teraz mieli grać rolę propagatorów 
(na Litwie), przed kilką laty samiby się zdziwili, 
że ich można poczytać za zdolnych do tej misyi. 
Ztąd objawiły się fałsz, oszustwa, nieszczerość, 
słowem oznaki najbardziej demoraliznjąoych przy­
m iotów, wnoszących najniezdrowszy żywioł do 
spółeczeństwa mającego być kształconem u Tak 
mówiły Pełersb. Wied. przed kilkoma miesiącami; 
dziś przyklaskują radośnie raportowi wskazujące­
m u, że ta demoralizacya wydaje swoje owoce.
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Wyciąg z protokółów Rady szkolnej krajowej 
z d. 7 września.

1. Rada postanawia rozpisać k o n k u r s  na e- 
lementarz polski i na polską książkę do czytania 
dla czwartej klasy szkół ludowych.

2. Na przedstawienie rady gminnej miasta Ja ­
gła Rada mianuje K a r p i ń s k i e g o  dyrektorem 
przy tamtejszym gimnazyum.

3. R ada mianuje Bazylego H a l i k o w s k i e g o  
nauczycielem ludowym w Czerniejowie, Kornela 
C e r k i e w i c z a  w Piszczatyńcach, Józefa Mertę 
pomocnikiem nauczyciela w Bestwinie; Józefa 
H a l k ę  pomocnikiem w Bohorodczanacb, Melchiar- 
ta U n i c k i e g o ,  Ludwika P o d h a l i c z a ,  Adolfa 
P u s z c z a ł k o w s k i e g o  i Feliksa W y s o c k i e g o  
nauczycielami przy szkole głównej w Kamionce; 
Jan a  S c h u l z a  dyrektorem, a Ignacego C y b u l ­
s k i e g o  i Adolfa A is  z e r a  nauczycielami przy 
szkole głównej w Jarosławiu, Grzegorza G r z y ­
b o w s k i e g o ,  prow, dyrektorem, Franciszka P o- 
h o r e c k i e g o ,  Erazma F a n g o r a  i Antoniego 
L a m a s c h a  nauczycielami, a Henryka Z e h e t -  
g r u b e r a  suplentem przy szkole realnej w Jaro ­
sławiu; wreszcie Józefa S c h d b e r t a  zastępcą 
nauczyciela w Bitkowie.

4 Rada udziela nauczycielowi W a r c h a ł o w -  
s k i e m u  z Jasienic za udzielanie nauki niedziel­
nej renumeracyę 25 złr. z funduszu szkolnego.

5. Rada zezwala na pobieranie przy zapisywa­
niu się po 10 c. w szkole głównej w S a m b o ­
r z e  na założenie biblioteki szkolnej.

6. Rada udziela pani H o r o s z k i e w i c z o w e j  
i pannie S t u t  z e r  nowe pozwolenie otworzenia 
prywatnych zakładów naukowych żeńskich.

U s t a w a  o p o b o r z e  m y t a  na drogach, mo­
stach i przewozach nieskarbowych, uchwalona na 
posiedzeniu Sejmu dnia 9 września, następującej 
jest osnowy:

§ 1. Na wszystkich drogach k r a j o w y c h  po­
bieraną będzie opłata myta za uchwałą Wydziału 
krajowego.

Na drogach p o w i a t o w y c h  może być zapro­
wadzone myto za uchwałą Rady powiatowej, po­
twierdzoną przez Wydział krajowy.

Na drogach g m i n n y c h  myto istnieć nie po­
winno; wyjątkowo atoli może być dozwolone na 
prośbę obowiązanych do prestacyi do tej drogi, 
po zasiąguięcia zdania Wydziału powiatowego, za 
uchwałą Wydziału krajowego, jednak tylko na 
przeciąg lat 6, po upływie których pozwolenie na 
dalsze lata udzielonem być może.

§ 2 .  Myta p r y w a t n e  na drogach k r a j o ­
w y c h  istnieć nie mogą.

Jeżeli myta prywatne na jakiej drodze krajo­
wej, lub na krajową zmienić się mającej, prawnie 
już istniały, mają być zniesione, a przedmioty, 
od których myto zaprowadzone było, równie jak 
te, które do wykonywania poboru służyły, prze- 
sbodzą na własność fundnszu krajowego, a wy­
nagrodzenie za nie nastąpi według przepisów o 
wywłaszczeniu.

§ 3. Przedmioty na drogach p o w i a t o w y c h ,  
do których prawo pobierania myta p r y w a t n e -  
g o przywiązane jest, mogą być nabyte za uchwa­
łą Rady powiatowej, w drodze wywłaszczenia, 
na fandusz tej drogi, na której myto istnieje. Ró­
wnież przedmioty powyż wskazane na drogach 
g m i n n y c h ,  mogą być nabyte w drodze wywła­
szczenia na fundusz ntrzymania tej drogi gminnej 
za uchwałą Rady gminnej i za przyzwoleniem 
obszaru dworskiego.

§ 4. Jeżeli droga przechodzi z niższej katego- 
ryi w wyższą, lub odwrotnie, ustają na niej ist­
niejące myta, a nadal nie mogą być ustanowione, 
tylko wedle przepisów, odnoszących się do tej 
kategoryi dróg, w którą przechodzi.

§ 5. Stacye myta drogowego będą ustanawiane 
zazwyczaj w odległości 2 do 3 mil. Myta mosto­
we i przewozowe m ają być zwykle pobierane 
razem z mytem drogowom, w którym to celu sta- 
cya może być zmniejszoną lawet do jednej mili. 
Nie należy jednakże h c z  poboru najwyższej 
należytości drogowego .Tem najwyższej na- 
leżytości mostowego lub

§ 6. Opłatę myta drog’ 
milami tak, iż nadwyżkę 
muje się za całą milę , a 
liczy. Ułamek od ł/4 do 
nym do najbliższej linii myti 
ta nie ma żadnego ułamku d 
dzie całkiem z rachunku opas£cz y

§ 7. Miejsca stacyj oiyt czych oznacza p izj 
drogach krajowych i gminnych Wydział powia­
towy, należy atoli zachować zasadę, iż pierwszą 
stacyę ustanawia się od granicy krajowej ku środ­
kowi kraju.

§ 8. Myto drogowe opłaca się tylko za prze­
strzenie, zupełnie i bez przerwy zbudowane w dłu­
gości przynajmniej jednej całej staoyi.

§ 9. Myta mostowe mają być pobierane od mo­
stów o więcej jak  10 sążni długości, a to według 
następujących klas:

I) od mostów do 20 sążni długości należytość, 
równającą się należytośoi za jednę milę;

II) do 40 sążni należytość za dwie, a
III) od mostów nad 40 sążni, za 3 mile drogi
Również oblicza się długość wszystkich mo­

stów, przynajmniej po 5 sążni długości mających, 
pomiędzy dwiema stacyami znajdujących się , 
jeżeli wszystkich takich mostów długość razem 
wzięta najmniej 20 sążni wynosi, wymierza się 
należytość wedle ich ogółowej długości, tak, aby 
najwyższa należytość mostowa na jednej stacyi 
dla wszystkich mostów razem, nie przekraczała 
taryfy jednego mostu najwyższej klasy.

§ 10. Jeżeli się myto drogowe pobiera razem 
z mostowem, tedy ma się odbierać przy stacyi, 
gdzie takowe (według §. 7) z góry może być 
pobierane.

§ 11. Myta przewozowe dzielą się również na 
trzy klasy, według szerokości rzek i według tych 
samych stopniować, jak  myta mostowe, z tą ró­
żnicą; iż także od przewozów przez rzeki, mniej 
niż 10 sążni szerokości mających, należytość ma 
być opłaconą według najniższego wymiaru.

§ 12. Jeżeli most, od którego się myto płaci, 
tymczasowo przewozem zastąpiony być musi, na­
leżytość opłaconą będzie nie przewozowa, lecz 
mostowa.

Jeżeli most, tymczasowo przewozem zastąpiony, 
nie był omycony, natenczas przewóz przez rzekę 
jest bezpłatny.

§ 13. Na każdej stacyi mytniczej zewnątrz lo- 
kalności poboru wywieszoną być winna taryfa w 
miejscu widocznem dla każdego i ochronionem 
od zepsuoia przez niepogodę.

Oprócz tego należy wręczyć pobi roy myta zbiór 
przepisów istniejących co do opłacania myta, co 
do częściowych ulżeń i uwolnień od tegoż, jako- 
też co do obowiązków poborcy względem publi­
czności. Poborca obowiązany jest okazać zbiór 
przepisów stronie na każde jej żądanie.

§ 14. Ola każdej stacyi oznacza się tylko je- 
dua wysokość należytości, którą każdy, rogatkę 
przebywający, jeżeli prawnie nie jest wolny od 
opłaty, opłacać ma bez względu na kierunek, w 
jakim  ją  przebywa, — lub też na przestrzeń dro­
gi, którą przebył przed przestąpieniem rogatki.

§ 15. Jeżeli w której miejscowości z jakichkol­
wiek przyczyn na tej samej drodze, lub przy sty­
kających się kilku drogacb, należących do tej sa­
mej kategoryi, kilka rogatek jest postawionych, 
opłaca się myto raz tylko.

Wydział krajowy stanowi zresztą tak w powyż­
szych, jakoteż i w innych, niniejszem postanowie­
niem nieobjętych wypadkach, czy myto opłaca­
ne być ma przy każdej z kilku rogatek ustano­
wionych w miejscowości, czy też tylko przy jeduej.

§ 16. Myta drogowe i mostowe pobierane będą 
tylko od bydła, a przy przewozach także i od 
osób.

§ 17. Jako pojedynczy wymiar taryfy dla dróg 
krajowych stanowi się za milę, za m ost i prze­
wóz I. k l a s y :

a) od każdej sztuki bydła pociągowego w za­
przęgu 2 centy;

b) od każdej sztuki bydła pociągowego nie w 
zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i koni 
wierzchowych 1 cent;

c) od każdej sztuki bydła pędzonego drobnego 
pół centa.

W szczególności przy przewozach od jednej o- 
soby 1 cent.

Konie, woły, krowy, muły, osły należą do by­
dła o i ę ż  k i e g o ,  zaś cielęta, źrebięta, owce, ko­

zy i świnie do d r o b n e g o .
Od bydlęcia niesiouego lub wozem wiezionego 

nie opłaca się żadna należytość.
Przy zezwoleniu na myta dla powiatowych i 

gminnych dróg, mostów i przewozów, oznaczy 
W ydział krajowy w każdym poszczególnym wy­
padku taryfę poborową, która nie może prr ewyż- 
szać taryfy, wyznaczonej dla dróg krajowych.

§ 18. Wszelkie ulgi i uwolnienia od myta na 
drogach eraryalnych dla poszczególnionych osób, 
przedmiotów według czasowych lub miejscowych 
okoliczności przepisane, stosują się także do myta 
na drogach krajowych, powiatowych i gminnych.

W powyższych wypadkach służy oprócz tego 
Wydziałowi krajowemu prawo zezwalania na in­
ne zmniejszenia od opłat myta na drogach k ra­
jowych, powiatowych lub gminnych, na tych atoli 
dwóch ostatnich na wniosek Rady powiatowej.

§ 19. Wszelkie względem dróg eraryalnych o- 
becnie istniejące przepisy o wzajemnych obowią­
zkach publiczności i poborców myta, stosują się 
także do dróg krajowych, powiatowych i gmin­
nych.

§ 20. Dochód z myta należy podług kategoryi 
dróg, mostów i przewozów do funduszu krajowe­
go, odnośnie powiatowego —  a na drogach gmin­
nych do tand uszów prestnjących, i ma być nżyty 
na utrzymanie tychże przedmiotów.

Dochód z myt na drogach powiatowych, pobie­
rany za przestrzeń drogi leżącej w kilku powia­
tach, rozdzielony być winien między dotyczące 
powiaty w stosunku długości drogi, przechodzącej 
przez poszczególne powiaty.

Jeżeli na drodze powiatowej, przechodzącej przez 
dwa lub więcej graniczących między sobą powia­
tów, znajduje się kilka mostów, od których jedno 
tylko myto się opłaca, natenczas należy rozdzie­
lić dochód mostowego pomiędzy powiaty w sto­
sunku długości poszczególnych mostów.

§ 21. Zniżenie taryfy odpowiednio do niniej­
szych postanowień, nastąpi po upływie albo po 
rozwiązaniu kontraktów dzierżawnych. Zniżenie 
lub zniesienie taryfy na drogach powiatowych na­
stąpić może za uchwałą Rady powiatowej.

§ 22. Uprawnienie pojedyńczych gmin, obsza­
rów dworskich, korporacyi i osób do pobierania 
myta prywatnego, jako i dotyczące zobowiązania 
trw ają na przeciąg udzielonego prawa czyli przy­
wileju do poboru myta, o ile przedłużenie prawa 
tego poboru myta w sposób, niniejszą ustawą (§ 
1.) unormowane, uzyskane nie będzie.

I § 23. Prawo karania według istniejących prze­
mów w wypadkach omijania rogatki, nieopłace- 

j . i  myta, nieprzyzwoitego obejścia się ze strona- 
* . l  , nieprzepuszczania stron o każdej godzinie w 
tli aa i w nocy bez zwłoki, niepobierauia należy­
t a  .. zewnątrz domu poborczego na drodze, nie- 
wywieszenia dokumentu taryfy zewnątrz lokaluo- 
ści poboru w sposób dla każdego przebywające­
go widoczny, nieoświetlenia rogatki w nocnej po­
rze, pobierania myta w wypadkach, w których 
się nie należy, albo wyższego myta, niż postano­
wione, i we wszelkich innych sprawach między 
poborcą myta i stronami z powodu opłaty myta 
wynikłych, należy do naczelnika gminy, w której 
rogatka się znajduje, według postanowienia § 60 
ust. gm. z dnia 12 sierpnia 1866.

Kara pieniężna do 10 złr. może być tylko w 
razie niemożności uiszczenia zamienioną na karę 
aresztu do 48 godzin,

§ 24. Przez niniejszą ustawę znoszą się posta­
nowienia § 6 i 29 ustawy drogowej z d. 18 sier­
pnia 1866, atoli przy postanowieniu lub przenie 
sieniu rogatek mają się władze autonomiczne za­
stosować do istniejących w tym względzie prze­
pisów.

Postanowieniem z d. 2 września N. Pan wyra­
ził Wacławowi K o p a l o w i ,  radcy sądu wyższe­
go we Lwowie, przeniesionemu na własne żąda­
nie w stan trwałego spoczynku, — zadowolenie 
z jego wiernych i skutecznych usług.

Wiedeń 10 września. Telegram doniósł nam 
wczoraj — jak  zresztą było do przewidzenia — 
że marszałek sejmu prażskiego wzbrania się przed­
łożyć deklaracyę posłów czeskich Cesarzowi i we­
zwał tychże do pełnienia otrzymanych mandatów, 
grożąc w przeciwnym razie rozpisaniem nowych 
wyborów. Marszałek wyznaczył w tym celu termin 
czternastodniowy; całe to postępowanie jest kon- 
8tytucyjnem. Lecz prawdziwą ironię upatrujemy 
w owej części oświadczenia prezydynm Izby sej­
mowej, w której marszałek wzywa posłów do u- 
sprawiedliwienia swej nieobecności w sejmie. Za 
cóż więo marszałek ma deklaracyę czeską? Nad 
aktem tym, jak  się zdaje, przechodzi do porządku 
dziennego. Wszak posłowie czescy w deklaracyi 
najwyraźniej wyłuszczyli powody nieobecności w 
sejmie prażskim. Omijając już tę niewłaściwość, 
wezwanie marszałka zresztą żadnego nie może 
mieć znaczenia praktycznego, ponieważ posłowie 
czescy na sejm nie przybędą, nieprzybycia uspra­
wiedliwić nie potrzebują, bo je  już usprawiedli­
wili, a rozpisanie ponownych wyborów za bieżą­
cej kadencyi, żadnych nie przyniesie owoców; 
termin udzielony posłom czeskim kończy się dnia 
23go b. m., a dalsze dni obrad sejmowych — jak 
wiadomo — są policzone. T ak więc zebrana Rada 
państwa zastanie sprawę czeską na tern samem 
stanowiska, co roku zeszłego.

—  Sejm szłąski w O p a w i e  uchwalił statut za­
kładu Bzląskiego dla inwalidów z r. 1866.

Sejm morawski w B e r n i e  obradował we śro­
dę nad ustawą o podzielności gruntów. Sprawo­
zdawca Dr Ryger przemawiał za przyjęciem pro­
jektu rządowego, t. j. za zniesieniem istniejącej 
jeszcze tu i owdzie niepodzielności. Wniosek ten 
popierają poseł Cblumecki, który przeważnie kła­
dzie nacisk na stronę polityczną ustawy, dalej po­
seł Fux jako reprezentant gmin wiejskich i Na­
miestnik baron Poche w imienia rządo; przeciw 
ustawie mówił hr. Mitrowski, domagając się o- 
znaczenia granicy podzielności dla epoki przecho 
dowej. — Sejm uchwalił ustawę rządową wszy- 
stkiemi przeciw jednemu głosami.

Sejm górno-aastryacki w L i n z  u przyjął adres 
do N. Pana 31 przeciw 7, adres zaś do minister­
stwa 31 przeciw 8 głosami.

Sejm solnogrodzki w S a l z b u r g u  nchwalił je ­
dnogłośnie adres dziękczynny do Cesarza, tylko 
w ustępie 3cim, gdzie posłowie dziękują za ogło­
szenie ustaw zasadniczych, większością wszystkich 
przeciw trzem głosom.

W bukowińskim sejmie w C z e r n i o w c a c b  
przekazano wydziałom następujące wnioski: posła 
Altba, aby wezwać rząd do utworzenia sąda ape­
lacyjnego dla Bakowiny (dotychczas Bukowina ma 
z Galicyą wschodnią wspólny sąd wyższy we

Lwowie); wnioski posła Kowacza, aby uprosić 
rząd o przedłużenie terminów zwrotu pożyczek 
głodowych, o dozwolenie odpisania podatków 
zaniechanie egzekucyj. Załatwiając zaś prelimina 
rze fuuduszu indemnizacyjnego na lata 1868 
1889, sejm postanowił rozpisać 55 centów dodat­
ku od podatku.

Sejm styryjski w G r a c u obradaje obecnie nad 
adresem do N. Pana wystósować się mającym 
Adres rzeczony wynurza podziękowanie za ustawy 
zasadnicze i wyznaniowe, występuje za zniesie­
niem konkordatu i wyraża ubolewanie, że nowa 
konstytucya tylu jeszcze nawet i w Styryi zna, 
duje przeciwników. Za adresem mówili sprawo 
zdawca Schlosser, baron Hackelberg, Caneri i Dr 
Graf; przeciw adresowi pp. Herman, baron Bao’ 
i W oschnak.— Na następnych posiedzeniach dys 
kusya dalej toczyć się będzie.

— W sprawie „pierwszego małżeństwa cywil 
nego“ w Bregencyi, o którem już kilkakrotnie 
wspomnieliśmy, i o wynikłym ztąd sporze mię 
dzy namiestnikiem p. Lasserem a  nowożeńcami 
najrozmaitsze po dziennikach wiedeńskich obiega­
ją wersye. Podług jednych minister spraw we 
wnętrznych Dr Giskra unieważnił postanowienie 
p. Lasserą, polecając władzy politycznej w Bre 
gencyi, aby nowożeńcom ślub dała; podług ianych 
ministrowie Dr Berger, Dr Hasner i Dr Herbst 
zupełną przyznali słuszność postępowaniu p. Las 
sera, gdyż po oświadczenia biskupa, że proboszcz 
gotów jest poświęcić związek małżeński, odpadła 
potrzeba małżeństwa cywilnego. Sprawa ta ma 
być rozstrzygniętą na naradzie ministeryalnej. P, 
Lasser bawi wprawdzie obecnie w Wiednia, lecz 
niewiadomo, czy wyłącznie w celu wyświecenia 
rzeczonego wypadku, lub też w przejeżdzie do 
Salzburga, gdzie zasiada jako poseł w sejmie ta­
mecznym.

— Tagblatt dowiaduje się, że k s i ę g a  c z e r  
w o n a ,  która ma być przedłożoną Delegacyom 
już jest ukończoną. Zbiór ogłoszonych tam aktów 
jest nader obfitym. W tej chwili zajmują się prze­
kładem księgi czerwonej na język węgierski.

— Na posiedzenia jeneralnej kongregacyi ko­
mitatu bibarskiego w Węgrzech, w d. 9 b. m. od­
bytem, znany przywódzca lewicy Koloman T i s z a  
wniósł, aby komitat odmówił rozpoczęcia przygo 
towań do rekrutacyi. Zgromadzenie wniosek ten 
uchwaliło. — Jest to wprawdzie Bpór — de lana 
caprina, bo sejm za 5 dni się zbierze, ogłosi u- 
stawę rekrutacyjną i dokona formalności, która 
skorym do oporu komitatom za wygodną służyła 
wymówkę; lecz zwracamy uwagę, że Tisza przy­
jaciel polityczny Ghyczego, wręcz przeciwny po­
stawił wniosek; Ghyczy bowiem komitatowi mia 
sta Komarna stanowczo odradzał opozycyi.

W Peszcie obiegały pogłoski, ie ’znaleziouo zwło­
ki B e n i c z k y e g o  pod Asodem na kolei pół 
nocnej. Podła? nadeszłych wiadomości, znalezio­
no rzeczywiście zwłoki świeżo zabitego mężczy 
zny w lesie pod Asodem; obok trupa leżała kar 
teczka donosząca, że to zwłoki Beniczkyego, któ 
rego trzymano przez czas dłuższy w ukryciu 
dopiero zabito d. 7 b. m. Komisya sądowa ma 
sprawdzić, czy to rzeczywiście zwłoki Benicz 
kyego.

— Wczorajsza Correspondenz dziś nas nie do­
szła ; została ona wraz z wszystkiemi dziennika­
mi czeskiemi w Pradze skonfiskowaną. Nar. No 
winy, jak  zwykle, żałobnemi plakatami oznajmia­
ją  los, jakiemu znowu uległy.

Do Pressy telegrafują z Pragi, że między Drem 
Riegerem a  Sladkowskym przyszło do nieporozu 
mienia przy dyskusyi nad postawą, jak ą  posło­
wie czescy mają zająć wobec ostatniego kroku 
m arszałka sejmu. Sladkowsky miał nazwać po­
stępowanie Riegera jednym wielkim łańcuchem 
ciągłych błędów i niekonsekweucyj; wstrzymanie 
się od obrad sejmowych u waż i za grę szaloną, 
która byt narodu na szwank narazić może.

— Depesza telegraficzna z Pesztu do Nowej 
Pressy donosi, że Lloyd węgierski ogłasza list 
T t l r r a  do „polityków polskich", z powoda sta­
nowiska Sejmu galicyjskiego w kwestyi państwo 
wej. T l l r r  ubolewa, że dawniejsze narzędzia ab 
solutyzmu agitują przeciw obecnemu rządowi i 
ostrzega Polaków, aby się im uwieść nie dali. 
W końcu wzywa ludy austryackie do łączenia 
się w silną i ścisłą całość.

— Sejm z a g r z e b s k i  zbiera się d. 12 b. m. 
Z sali sejmowej uprzątniono herb c h o r w a c k i  
i zastąpiono go herbem w ę g i e r s k i m .  Stało się 
to na mocy ugody węgiersko-chorwaokiej.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 11 września. Wczoraj wieczór zebrała 

się u Prezydenta miasta Dra Dietla komisya Rady 
miejshiój wyznaczona do ułożenia programu przyjęcia 
N. Państwa i zarządzenia potrzebnych do tego przy­
gotowań. Program taki dopiero w zasadzie przyjętym 
został, lecz jeszcze różne jego szczegóły nie są po 
stanowione. W katdym razie bal miejski w ratuszu, 
a nie jak były propozycye, w teatrze, i przyozdobie­
nie Bramy Floryańskićj, zostały stanowczo przyjęte. 
N. Państwo mają przybyć do Lwowa dopiero 2go 
października, zatrzymają się bowiem jeden dzień 
w drodze.

— N. Pan przeznaczył na pogorzelców miasteczka 
Wielkie Mosty 300 złr. z prywatnćj kasy swojćj.

— Jeszcze d. 17 sierpnia kilku ludzi uzbrojonych 
w kije napadło na dom włościanina Błażeja Skałki 
w Trzemeśni w powiecie Myślenickim, pobili parob­
ka, zrabowali korale i pieniądze w ogólnćj wartości 
115 złr. i nie zostali dotąd wyśledzeni.

— D. 21 zm. wŻdźarach w po w. dąbrowskim zgo 
rżały 4 domy z budynkami gospodarskiemi i zapasami, 
przyczyna niewiadoma, szkoda 1,824 60 c.; d. 22 
z. m. w Zazulach w pow. złoczowskim 2 zagrody 
włościańskie, przyczyna niewiadoma, szkoda 500 złr.; 
d. 24 z. m. w Sokołowie w pow. kolbuszowskim 5 
stodół ze zbożem wartości do 4,000 złr., przez nieo­
strożność; w nocy z 24 (na 25 w Zielonce w tymże 
powiecie dworski budynek gospodarski z sprzętami, 
ze zbożem i paszą wartości do 2,000 złr., przyczyna 
nie wiadoma; d. 26 z. m. w Balicach w pow. mo- 
ścickim stodoła dworska ze zbożem prawdopodobnie 
podpalona; d. 28 z. m. w Romanówce w pow. tar­
nopolskim zagroda włościańska ze zbożem, szkoda 
300 złr., przyczyna niewiadoma;, d. 30 w Trzemeśni 
w pow. tarnowskim zagroda włościańska prawdopo 
dobnie przez nieostrożność, szkoda 295 złr.; d. 30 
z. m. w Drobobycty na przedmieściu Zadworna 3 
domy przez nieostrożność, szkoda 900 złr.; d. 2 b. m. 
w Przychojcu w pow. łańcuckim dom i stajnia przez 
podpalenie, szkoda 300 zlr.; w nocy z 3 na 4 b. m. 
w Janowie w pow. trembowelskim 5 domów drewnia­
nych (1 zabezpieczony), szkoda 2,500 złr., ogień miał 
być podłożony.

— Dziennik Lwowski z wtorku i środy został 
skonfiskowany, jak mówi, za listy z Tarnowa.

— Dziennik rosyjski Wiesi ogłasza, że Waleryan 
Abaza nabył od hr. Michała Potockiego Tulczyn.

— Przyszło do tego, że największa przyjaciółka 
Moskali Ost See Ztg roztacza żale swoje nad ich są- 
siedzkićj przyjaźni dowodami. Donosi ona bowiem, 
że w powiecie Odolanowskim dwóoh rybaków z Wie 
lowsi zapuściło niewody w Prośnie od strony pru- 
skićj. Dwóch objeżczyków rosyjskich, którzy się wła­
śnie kąpali, napadli na rybaków z gołemi pałaszami, 
» gdy ci ratowali się ucieczką, Moskale puścili się 
za nimi w pogoń na stronę pruską, dognali pod wsią, 
zabrali im sieci i pobili cbu, a jednego dość ciężko 
ranili pałaszami. Dokonawszy tego wrócili za rzęsę. 
Rybacy zanieśli skargę do Undrata, żądając odebra­
nia sieci i ukarania rozbójników. Tak jest „roabójni- 
kćw“ —  tego wyrazu użyła Ost-See Z tg !  — a ten 
wyraz więcćj nas zadziwił, niż napaść Moskali. N a­
paści takie nie Bą rzadkością, ale wyraz „rozbójnicy" 
w pomienionym dzienniku!

— Niedawno donosiły dzienniki, że na Litwie na- 
łożono wysoką pieniężną karę za to, że ktoś po pol­
sku zawołał podczas pożaru: gore! Od granicy pru- 
Bkićj inny szczegół podają dzienniki niemieckie. Wy­
buchł był pożar w wiosce pogranicznćj, nigdzie w o- 
kolicy nie było sikawki, a na komorze pruskićj znaj­
dowały się dwie. Pospieszono przeto z dostarczeniem 
tych sikawek, lecz ludzie co je chcieli przewieść, nie 
byli zaopatrzeni wpaszporta ani przepustki. Daremnie 
przedstawiano nagłą potrzebę ratunku, lecz formalno­
ści paszportowe tak długo trwały, że dopiero wtedy 
udzielono pozwolenia przejazdu, kiedy już pożar zni­
szczył do szczętu zabudowania i sikawka tem samem 
była jaż zbyteczną.

— Jeden z posłów sejmu górno-austryackiego wziął 
urlop na trzy tygodnie „z powodu zajęć prywatnych." 
Burmistrz miasteczka, które posła tego na sejm wy­
słało, wystosował w imieniu wyborców list otwarty 
do niego, w którym mu w najgrzeczniejszej formie 
zarzuca lekceważoie przyjętych na siebie obowiązków. 
Autor listu oświadcza, że posłowie przyjmując man­
dat powinni przed otwarciem sejmu urządzić swe sto­
sunki prywatne, aby na tem nie cierpiał interes kra­
ju, zwłaszcza przy tak krótkiej kadencyi sejmowej 
jak tegoroczna.

— Journal de Paris donosi, że Lissagaray, re­
daktor dziennika L ’ Avenir wychodzącego w Auch 
raniony w pojedynku przez Pawła Granier zwanego 
Cassagnac (syna), opuścił już łóżko i jest prawie zu­
pełnie wyleczony.

— Jedną z olbrzymich robót, o jakich tylko w A- 
meryce słyszeć można, będzie nakrycie nad koleją 
żelazną łączącą oba oceany, w miejscu gdzie kolćj 
żelazna przebywa łańcuch gór Sierra Nevada, a to 
dla ochronienia kolei od zaspów śniegowych. Nakry­
cie to będzie miało 40 mil angielskich długości i tak 
silnie musi być zbudowane, aby wytrzymało ciężar 
śniegu. Trzydzieści pił parowych pracnje nad rznię­
ciem drzewa na to pokrycie, a 2,000 robotników za­
jętych jest przy tćj budowie.

— Trybunał do spraw politycznych w Berlinie 
skazał d. 9 września zaocznie Fryd. W ilhelm a Pre­
sera sekretarza gabinetowego Elektora Heskiego na 
trzy lata domu kary i oddanie następnie pod dozór 
policyjny za rozpowszechnianie proklamacyi przeciw 
przywłaszczeniom pruskim. Sąd wychodzi z tćj za 
sady, że Preser jako poddany heski, stawszy się pod­
danym pruskim, dopuścił się w tćj proklamacyi zbro­
dni zdrady stanu, obrazy króla i obrazy hr. Bismarka 
jako ministra pruskiego.

— Dnia 10 września do południa piękna pogoda, 
póżnićj od zachodu mimo wiatru północno - wscho­
dniego zaciągły, chmury. Ciepło dnia tego doszło do 
-I- 19°,8 od -ł- 8",8 R. Barometr od południa opada 
dość szybko; jego stan o godzinie 6ój rano dnia 11 
września był 330“*,98, termometru zaś -f- 9 °0  R.

— W sobotę dnia 12 września, Śgo Tobiasza wy­
znawcy.

Przyjechali do Krakowa od lOgo do lig o  wrześn

HOTEL DREZDEŃSKI: Zdzisław Popławski 
Warszawy, Leopold Morawetz z Wiednia, Antoni B 
niewski właś. dóbr z Galicyi.

HOTEL POD ROZĄ: Władysław Straszewski 
dóbr z Kongresówki, Meer Kopii z żoną kupiec 
Rosyi, X. Leopold Bantkiewicz z Wiednia, Konstar 
Przybiszow z familią wł. d. z Rosyi, Seweryn Ź 
wodzki z żoną z Kongresówki, Erazm jDębińsk 
Warszawy, Antoni Moszyński z Warszawy, Józef I 
szewski z synem z Warszawy, Maurycy Hammer 1 
pieo z Prus, Józef Sekts kupiec z Mysłowic.

HOTEL SASKI: ,Stanisław Skrutowski właś. dc 
z Poznania, Ferdynand Marheineke z Oppeln, Stel 
Chwalibóg właś. dóbr z Kongresówki, Adolf Drogę 
Oppeln, Józef Fink z Galicyi, Aleksander Fucha k 
piec z Częstochowy, E. Ladycoss z Mołdawii Ei 
Konaszewski z Kongresówki, Tadeusz Dąbrowski 
Galicyi, Emilia Rogawska z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Karolina hr. Rejowa wł. 
z Sieciechowie, Otto piątek z Prus, Bronisława Ok 
niowa z Warszawy, Henryk Wachsner kupiec z Wi 
cławia, Bernard Necke ze Żywca, Julian Sypniew* 
właś. dóbr z Poznania, Jan Żarski z Kongresów 
Karol Kiebinz z Saksonii, Parheniusz Hattała z W 
gier, Kornel Horodyaki wł. d. z Tostenka, F. Kley 
z Wiednia, B. Rapaport kupieo, W. Lubowski kupi 
z Gliwic, G. Holender kupiec z Pragi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski Zuzannę
Skrzyńską o zamianowaniu dla nićj kuratorem Dra 
Koczyńskiego w sprawie wykazania pierwszeństwa i 
spłacalności wierzytelności na sumach 3,000 dukatów 
i 5,000 dukatów na dobrach Łużna zahipotekowa- 
nych.—  Sąd lwowski Adelę Medwey 0 nakazie za­
płacenia Franciszkowi Brzechowskiemu sumy weksl 
130 złr.; kurator Dr Gregorowicz.- Sąd Stanisławowi 
ski Eugieniusza Brodzkiego o zapozwaniu go przez 
Isrsela Baucha o zapł._85 złr.; uatna rozprawa 22go 
września; karator Dr Łmmowicz. — S ąi w Brodach 
J ó z e f a  Dąbrowskiego o nakazie zapłacenia Adolfowi 
Kiermkowi 45 złr., kurator Dr Landau.— Sąd w Sta­
nisławowie » celego Lubiniego o nak. zapł. 50 złr.,
ao ł r ’ ino  7 łr ^  50 złr-» 44 64 cent.
a V t t V r  }  złr-i kurator DrEminowicz — 
Sąd krakowski Ludwka i Wincentego Adamków o za­
pozwaniu ich przez Henryka Bogdańskiego o ekstab.
nrtnVrn0 ^ ° 1' 111 w Kr*kowi esumy 300 złp •
ustna rozpr u  października; kurator Dr G eisler.-

ą uowski Macieja Cybulskiego o zapozwaniu go 
przez Leona Drezińskiego o ekstab. sumy 1,726 złp. 
r  * ? r’ 1 ^ ołi ,ubeckićj; ustna rozprawa 26go
lstopada.—  Sąd stanisławowski .Esterę Spotheim o 
nakazie zapłacenia sumy wekslowćj 2,000 złr. Chai- 
mowi Rosenkranz; kor. Dr Maciejowski.



CZAS z Soboty 12 Września 1868.

Z a w e z w a n i a :  8%d w Koiowy Fedka Switaka
do zgłoszenia się w ciągu roku w sprawie spadku po 
Dmytrze Biłowosie; kurator Dr Sawicki.— Tenże sąd 
Jwana Majczuka do zgłoszenia się w ciągu roku w 
sprawie spadku po Stefanie Majczuku; kurator Woj­
ciech Dobek. — Sąd w Łańcucie Marcina Bara do 
zgłoszenia się w ciągu roku.—  Sąd tarnowski posia­
dacza wekslu wydanego w Tarnowie 5 maja 1866 r. 
na 1,088 złr. przez Ludwika i Blandynę Tabaozyń- 
skich, a przyjętego przez Herza Engla; zgłoszenie się 
w 45 dniach.—  Sąd stanisławowski posiadacza za­
gubionego wekslu w Buczaczu w d. 24 lipca 1864 r. 
na 1,000 złr. przez Izraela Abrahsma Horna wyda­
nego, a przez Izaaka Hersza Kohua przyjętego; zgło­
szenie się w 45 dniach.

L i c y t a c y e :  W d. 2 9  września i 13 października 
sprzedaż 2 5  klaczy, 1 2  ź re b ią t ,  2 ogierów, 3  krów i 
i jednego buhaja w Paniowcach pow. b o rszczow sk im .
W d. 15 października sprzedaż realn. pod L. 1,158 
i 638 w Tarnopolu (cena wywoł. 463 złr. 40 cent. 
i 1,560 złr. 89 c.). —  Do 10 września oferty na 
dostawę materyałów do gościńca lwowsko bełzeckiego, 
cena fisk. 9604 złr. —  Do 15 września oferty na 
dostawę materyałów do gościńców międsy Białą, Stry­
jem i Sniatynem, cena fisk. 5448 złr. 89 kr; między 
Samborem i Gródkiem cena fisk. 987 złr. 47 /* kr. — 
Do 15 września oferty na dostawę materyałów do 
gościńców między Spytkowcami i Myślenicami cena 
fisk. 3538 złr. 63 kr; między Białą, Przemyślem i 
Lwowem, cena fisk. 1413 złr. 5 kr; między Izdebm- 
kiem i Wieliczką cena fisk. 835 złr. 65 kr; ■ Do 
d. 15 września oferty na dostawę materyałów między 
Białą, Stryjem i Śniatynem w N. Sądeckim okręgu 
budowniczym; cena fisk. 5835 złr. 95. W d. 12 
października sprzedaż realności pod. 1. 330 w Tar­
n o w ie .  W d. 18 września sprzedaż realności włość.
pod 1." 30 w Zakrzowie w pow. tarnowskim, cena wyw
170 złr.   W d. 26 października sprzedaż realnośoi
pod I. 683 w Korczynie pow. Krośnieńskim; cena 
wyw. 350 złr. —  Do 5 października oferty 80 złr. 
na trafikę w Bolechowie pow. stanisławowskim. —  
W d. 30 października i 30 listopada sprzedaż real­
ności pod 1. 867 w Brodach, csna wyw. 15,762 złr. 
60 kr. Oferty do 14 września na dostarczenie mate- 
ryału do gościńców w okręga tarnowskim, cena fisk. 
8481 złr. 80 kr. — W d. 28 września, 19 paździer­
nika i 2 listopada Bprzedaż części gruntów pod 1. 49 
w Brzozowy, powiecie żmigrodzkim, cena wyw. 135 
złr. — W d. 5 października, 5 listopada i 4 gru­
dnia s >rzedaż domu pod 1. 776 w Brodaoh, cena 
wyw. 1942 złr.

P o s a d y :  Adwokata w N. Sączu, podania do 14 
dni. — Dwóch radzców przy sądzie wyższym w Kra­
kowie (po 2100 zł.) podania w ciągu 4 tygodni. — 
Trzynastu adjunktów sądowych (po 630 złr.) w o- 
brębie sądowym krakowskim, podania do dni 14, —  
Trzech podprokuratorów w Krakowie (po 840 złr.) 
podania w 14 dniach. — Pocztmistrz w Szczucinie 
(200 złr. kaucya), podania w 3 tygodniach. —  Poczt­
mistrz w Grybowie (kaucya 250 złr.) podania w 4 
tygodniach. — Sześciu adjunktów sądów powiatowych 
(po 735 złr.) w Stanisławowie i trzech adjunktów 
sądowych powiatowych (po 800 złr. w Rossowie, 
Sniatynie i Zabłotowie; podania w 14 dniach.

6 złr. 25 c., owies 98 fnt. 2 złr. 70 o., na pszenicę 
i nasiona olejne popyt był ożywiony.

B y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  uadeszło w 
tygodniu ubiegłym koleją lwowsko-czerniowiecką 1400 
sztuk i posłane zostały do Oświęcima. Z tutejszej 
targowicy oddano na kolej 380 sztuk.

(Gaz. L u  owaka.)

Unii a Indyanatni zaszła utarczka w warowi Dodge 
w kraju Kansas, w której wojsko straciło 4ch za- 
litych i 17 rauiouych. Iadyauie zostali pokonani; 

straty ich nie są wiadome. — Poselstwo chińskie 
odjechało do Anglii.

G d a ń s k  5 września. Pogoda piękna lecz chło­
dna i bez deszczu. Wiatr północno-zachodni.

W Anglii tranzakeye zbożowe mało ożywione a 
ceny miały tendencyą do cofnięcia się. W pierwszych 
dniach za pszenicę krajową żądano wprawdzie 1 szy­
ling na kwarterze podwyższenia, lecz przy zwiększa­
jących się dowozach, a małym pokupie zaledwo za 
wyborowy towar pełne ceay zeszłego tygodnia osią­
gnąć zdołano, podrzędne zaś gatunki z hrabstw pół­
nocnych oddawano taniej. Towar importowany mało 
był żądany i tylko w mniejszych partyaoh znajdo­
wał kupców. W końcu tygodnia pszenica angielska 
była o 1 szylg. tańsza, a zagraniczna zupełnie zanie­
dbana.

Wyborowy jęczmień o 1 szylg droższy. Groch żą­
dany po cenach zeszłego tygodnia.

We Francyi dowozy krajowe i zagraniczne, prze­
wyższają potrzeby konwencyi, a lubo dotąd pokup 
dość ożywiony, ceny wszystkich gatunków pszenicy 
jednakże o 50 do 70 cent. na 120 kilog. w prze­
ciągu tygodnia się cofnęły, a mąka z dnia na dzień 
tańsza.

Żyto więcej żądane i droższe jak  w zeszłym ty­
godnia .

Jęczmień i owies bez zmiany.
Na naszym placu wszystkie gatunki pszenicy, mia­

ły dość łatwy odbyt, a towar jasny i biały był po­
szukiwany.

Pomimo małych flaktuacyi za towar pstry i szkli­
sty osiągano przecięciowo ceny zeszłego tygodnia w 
pierwszych dniach i dopiero od piątku tendencyą by­
ła nieco słabszą. Ziarno jasno pstre; i białe o 5 do 
10 guld. na łaszcie w przeciągu tygodnia się pod­
niosło.

Żyto dobry miało odbyt po cenach zeszłotygodnio- 
wych od czwartku nawet było nieco droższe.

Jęczmień i groch żądany.
W przeciągu tygodnia ostatniego sprzedano psze­

nicy 1000 łasztów, żyta 200, jęczmienia 100, owsa 30, 
grochu 100, rzepiu i rzepiku 100.

Płaoono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy wysoko-pstrej 132 —  137 —  560—615 

„ białej 129 —  135 —  5 9 0 —635
„ szklistej 133 —  142 —  550— 610

ordynarnej 126 — 132 —  480— 540 
_  --- ------------  350—408

( N a d e s ł a n e : )
W interesie tych osób, któreby chętnie chciały 

wziąść udział w losowaniach pieniężnych, zwraca się 
uwagę na ogłoszenie panów S. Steindeckera et Comp. 
w Hamburgu. Dom ten handlowy niedawno znowu 
wypłacił najwyższe wygrane, a wiadomo, że wszy­
stkie zlecenia wypełnia szybko rzetelnie i dyskretnie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

L w ó t r  5 września. W, ostatnich dniaoh mieliśmy 
trwałą suchą pogodę, a przy tern noce bardzo chłod­
ne. Stan wody w rzekach galicyjskich jest bardzo 
niski. Zbiory wszędzie już ukończone, ale uprawa zie 
mi z powodu posuchy powoli postępuje.

W h a n d l u  t o w a r o w y m  nie było znaczniejsze 
go ożywienia. Cukru, na który popyt cokolwiek się 
ożywił, nadeszło kilka partyj z fabryk morawskich i 
zostały posiane do Brodów. Z Rosyi nadeszły po 
mniejsze transports wełny przeznaczone do Wrocła 
wia. W Drohobyczy ożywił się odbyt na naftę i ce­
ny poszły w górę. Wywieziono kilka partyj do Pesztu 
i to na kołach, a ci sami woźnice pizywieść mają z 
Węgier wino. Także do Austryi i Morawii wywiezio­
no z Drohobyczy około 4000 eentn. nafty. Centnar 
nafcy rafinowanej 45° płacono wraz z beczką 13. złr. 
Kupujący użalają się zawsze, że; beczki używane u 
nas do przesyłania nafty eą złe zwłaszcza, gdy trans­
port odchodzi w dalszą drogę. W ostatnim czasie o- 
żywił się odbyt na szmaty mianowicie do fabryk ga­
licyjskich, za granice bowiem odchodzi tylko cokol­
wiek z zachodnich powiatów Galicyi. Średnie gatun­
ki płacono po 7 złr. 50 do 80 0. centnar. Dla kolei 
lwowsko-brodzkiej nadeszły znowu znaczniejsze trans­
ports szyn, ale wywóz ich na budującą się linię jest 
połączony z trudnościami dla braku zaprzęgów, za­
trudnionych teraz ogólnie przy uprawie roli. Na spi­
rytus nie było popytu, ale doświadczeńsi spekulanci 
spodziewają się, że wywóz tego artykułu z Galicyi 
pewnie przyjdzie do skutku i wkrótce się rozpocznie, 
a  to z powodu obfitego w tym roku zbioru ziemnia­
ków, których przeto znaczna część na spirytus prze 
robioną zostanie.

Handel z b o ż o w y  w zachodnich powiatach Galicyi 
znacznie był ożywiony, w wschodnich zaś zupełna 
panowała cisza. Targowice w zachodnich powiatach 
pośredniczą głównie w wywozie do młynów parowych 
pruskich na granicy galicyjskiej leżących. Dowóz na 
targowice jest jeszcze bardzo mały, ponieważ z po­
wodu zatrudnień w polu nie ma czasu na młócenie. 
Najwięcej odchodzi pszenicy z Bochni, Tarnowa, Sło 
twiny, Rzeszowa i Jarosławia w większych i mniej­
szych partyach. Wywóz ze Lwowa ni9 popłaca, po­
nieważ różnica w cenie jest tak małą, że ją koszta 
transportu pochłaniają. Loco Lwów płacono pszenicę 
170 fnt. 8 złr., jęczmień 142 fnt. 4 zlr. oU c., żyto
160 fnt. 6 złr. 20 c., owies 100 fnt. 2 złr. 50 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: T a r n ó w ;  pszeaioa 170 fnt. 8 złr. 75 0., żyto 
160 fnt. 6 złr. 50 c., jęczmień 140 fot. 5 złr. 20 c.
owies 100 fnt. 3 złr. Dowóz znaczny, ceny ciągle
spadają. Popyt umiarkowany. D ę b i c a :  pszenica 170 
fnt. 9 *łr- 30 c-, żyto 160 fnt. 7 złr. 18 c., jęcz 
mień 142 fnt. 5 złr. 50 c., owies 100 fot. 3 złr., ży 
to przy znacznym popycie trzyma się w cenie, zresztą 
nie ma popytu z zagranicy. R z e s z ó w :  pszenica 170 
fot. 8 złr. 30 c., jęczmień 140 fot. 4 złr. 30 c., ży­
to 160 tnt. 6 złr: 50 o. owies 100 fot. 2 złr. 80 c., 
kilka partyj żyta i pszenicy wysłano do Prus, zresztą 
nie było popytu. J a r o s ł a w :  pszenica 170 fot. 8 złr. 
50 c. jęczmień 138 fot 4 złr. 30 o., żyto 160 fot.

żyta Btarego
„ świeżego . —  —

jęczmienia. . .  —  —
OWSA • • • • ""
grochu . . . .  —  —
Rzepiu i rzepiku. —  —

wagi korzec polski
Pszenioy wys.-pstrej-------------------  77 23

„ b i a łe j ---------------------81 28
„ szk liste j---------------------76 12
,  ordynarnej----------------- 66 20

żyta starego . -------------------47 15

. —  324—372 

. —  201—216 
■ —  420—452 
. _  510—525 
złp. gr. złp. gr.

85
88
84
75
55

13
6

22

13

jęczmienia. . -----------------------45 —  51 20
owsa . . . ---------------------  27 15 30 —
g ro ch u . . . ---------------------- 58 10 62 15
R zepiu  i rzep iku  — --------- —  7 0  19  72 21

Kursa zamian: Amsterdam 143*/»• Londyn 6*245/8. 
Hamburg 151. Warszawa 823/4.

ALektander Makowski i  Spółka.

Depesze telegraficzni'

P a r y i  8 września, wieczór. Słychać, że i tu­
taj wszyscy drukarze zamierzają zaniechać robo­
ty. Dekret cesarski z d. 2 września odmowną da 
odpowiedź na podanie rady departamentowej w 
departamencie Drome, która upraszała o wolność 
wybierania prezesa.

Londyn 9 września. Wczoraj aresztowano 
Irlandczyka B y r n e ,  posądzonego o feniauizm. 
W mieszkaniu jego znaleziono broń palną i amu- 
uicyę. Z Mancbestru donoszą, że wczoraj 41 wi­
chrzycieli skazano na grzywny i więzienie; wię­
kszą ich część wypuszczono jednak za kaucyą na 
wolność. — Jefferson D a v i s  (były prezydent kon- 
federacyi richmondzkiej) przybył do Londynu. 
Dzienniki indyjskie naganiają mianowanie lorda 
M a y o naczelnym gubernatorem Indyj.

Florencya 9 września. Gaz. uffizidle mó­
wiąc o polemice dwóch dzienników nicejskich 
z powodu mniemanej mowy, jaką miał mieć w 
Nicei jenerał hr. M e n a b r e a  podczas krótkiego 
tam pobytu swego, oświadcza, iż wszystko, co­
kolwiek dało powód do tej polemiki, jest bezza­
sadne. Minister Menabrea nie miał wcale w Nicei 
mowy politycznej.

B e l g r a d  9 września. Rząd węgierski obło­
żył sekwestrem dobra księcia Aleksandra K a r a- 
d z i o r d ż e w i c z a  w Węgrzech leżące, na rzeoz 
rządu serbskiego.

Mowy Jork 8 września. Między wojskiem

Już wczoraj wyraziliśmy na tern miejsca ży­
czenie, aby dzienniki wiedeńskie zadawalniając 
się prostą prawdą, nie chciały tłómaczyć podróży 
NN. Państwa do Galicyi według swoich przypu­
szczeń i nie czyniły wniosków na swoje kopyto. 
Nie potrzebują przypominać wcale, że Cesarz 
est monarchą konstytucyjnym, ani też przypo­

minać Polakom następstw, jakie ztąd wypływają. 
Powiedzieliśmy to zaraz sami, odróżniając koro­
nę od rządu, a zatem od ministrów. Niechaj więc 
dadzą temu pokój, i nie mięszają wcale tego co 
się dzieje we Lwowie na polu sejmowem, tak 
zwanej opozycyi, z podróżą i pobytem N. Pana. 
Nauk w tej mierze nie potrzebujemy żadnych i 
od nikogo ich też nie przyjmiemy. Obecność 
NN. Państwa nie ma nic wspólnego z kierunkiem, 
aki Sejm obiera; kierunek ten bowiem nie tyczy 

się wcale korony ale rządu, ma on na celu ró­
wnie pomyślność monarchii jak i kraju naszego. 
Interesa te są wspólne i nie odłączamy ich nigdy. 
Takie jest przekonanie krają, które Sejmowi wska­
zuje, jaką iść powinien drogą, i dla tego też nic 
jej zmienić nie może. Odłączamy więc nie tylko 
monarchę od rządu, jak forma konstytucyjna wy­
maga, ale nawet monarchię od tak zwauej Przed- 
litawii, która bądź co bądź jest tylko systematem. 
Dla tego śmiesznem wydaje nam Bię żądanie je­
dnego z dzienników, który przyznając całą legal­
ność konstytucyjną adresu, chce z powodu, że 
Monarcha konstytucyi zmienić nie może, aby a- 
dres nasz do Rady państwa był wystosowany. 
Galicya jest częścią składową monarchii, do mo­
narchii więc odnoszą się żądania Galicyi, a przeto 
tylko Monarsze przedłożone być mogą i powinny.

Inny znów dziennik wiedeński, w złożeniu man­
datu przez hr. Henryka W o d z i c k i g o ,  jako 
członka delegaoyi naszej w Radzie państwa, radby 
upatrywać złożenie mandatów przez całą delega- 
cyę, i każe sobie telegrafować, że dalsze składa­
nie ich nastąpi. Nie wiemy, ozy inni delegaci ma­
ją  zamiar złożyć mandaty, ale to wiemy, że p. 
Wodzicki złożył swój w liście do Marszałka z po 
woda zbyt licznych zatrudnień osobistych, i bez 
żadnej politycznej cechy. Nic przeto z tego faktu 
osobistego wnioskować się nie da, a tern mniej 
przesądzać składanie mandatów przez całą dele- 
gacyę, przeciw czemu, jak, wiadomo, oświadczy­
liśmy się wyraźnie.

Lecz jeżeli jesteśmy przeciwni złożeniu manda­
tów in gremio przez delegacyę w tćj chwili, to 
bylibyśmy bardzo za złożeniem mandatów przez 
tych posłów (nie już delegatów,) którzy z jakich­
kolwiek powodów nie są w stanie pełnić swego 
obowiązku i nie biorą udziału w Sejmie przez ca­
łą sesyę. Wypadałoby się zdaniem naszem do­
brze z sobą naprzód obliczyć, aby nie zmniejszać 
liczby posłów i niepozbawiać sposobności praco­
wania dla kraju, tych, którzy do takićj pracy są 
zdolni. Tern więcćj zaś u nas rzecz ta jest ważną, 
gdzie nawał pracy uie odpowiada wcale siłom, ja- 
kiemi Sejm w komisyach rozporządzać może.

Słusznie radzi jeden z jenerałów węgierskich 
w liście ogłoszonym w dziennikach, o którym dono­
si telegraf, abyśmy się tylko w miarę zajmowali 
naszą „kwestyą państwową." Lecz skoro już tak 
jest, że ona najwięcej w obecnej sesyi dostarczy 
nam zajęcia z łaski niewczesnego wniosku p. Smol­
ki, trudno zaprawdę myśleć o zmianach ustawy 
wyborczej, sprawy naprawdę nader ważnej. By­
łoby już wiele, gdyby wnioski p. Krzeczunowi- 
cza, do niektórych zmian się odnoszące przyszły 
pod obrady. Nie tracimy jednak nadziei i dla te­
go jeszcze jedną przypomnimy. W Czasie z d. 6 
sierpnia wskazaliśmy potrzebę zmiany ustawy 
wyborczej pod względem reprezentacyi obu uni­
wersytetów naszych na sejmie, a mianowicie, wy­
liczyliśmy niedogodności, niekiedy nieodłączne od 
zasiadania w sejmie każdorazowego rektora. Je­
den z wymienionych tam przypadków zachodzi 
właśnie obecnie, bo nowy rektor uniwersytetu Ja- 
gielońskiego Dr D u n a j e w s k i  obejmując podług 
prawa godność tę d. 22 września, dopiero od te 
go dnia może zasiadać w sejmie. Tym razem do­
tychczasowy rektor X. Teliga nie jest w sejmie 
obecnym.

Wzmiankowaliśmy niedawno, że N. f r .  Presse 
rozbierała okólnik ministra oświecenia Hasuera 
i niezupełuie z niego zdawała się zadowoloną, co 
się tyczy Galicyi. Dziś stara Presse rozpisuje się
0 wychowaniu ludowem w Galicyi, i idzie dalej; 
pragnęłaby bowiem zmian w tym okólnika. Nie 
mogą się zdobyć na odwagę, aby wypowiedzieć, 
że go cofnąć wypada. Radę szkolną naszą uważa 
Presse za koncesyę, i w tern nigdy się z nami 
nie pogodzi, bo my sądzimy mieć prawo do wy­
chowania ludu. Szczególna to zaprawdę mania, 
to uroszczenie żywiołu niemieckiego, aby wycho­
wy wać inne ludy 1 A jak mu się to udaje, dość 
spojrzeć na nasz lud, który blisko od wieku był 
pod tą giermańską oświatą. Powiedzą nam, a wy 
coście zrobili? Prawda, my się przyznajemy do 
winy, żeśmy się wychowaniem ludu nie trudnili,
1 za tę winę srodze jesteśmy skarani. Ale tern 
bardziej powinno być znać na niem wasze wy 
chowanie.

W Czasie z d . 21 B ierpn ia  d o n ie ś liśm y  na tern  
miejscu, że Car Aleksander p rz y b ę d z ie  d o  War­
szawy 27go ’września. Wiadomość tę  mieliśmy

z bardzo pewnego źródła, i dla tego mogliśmy ją 
stale oznaczyć. Przypominamy to z powoda, że 
dopiero wczoraj doszła nas depesza telegraficzna 
bióra korespondencyjnego, naznaczająca dzień 27 
września na przyjazd Cara. Zarazem depesza ta mó- 
mówi, iż z przyjazdem Cara przybędą równocze 
śnie do Warszawy ministrowie domu cesarskiego, 
spraw zagranicznych, wojny, spraw wewnętrznych, 
oświecenia i szef żaudarmeryi, to jest: jenerał W. 
Adlerberg I, ks. A. Gorczaków, jen. D. Milutyn, 
Wałujew, hr. Tołstoj i jen. hr. Szuwałow. Ten 
zjazd ministrów kazałby wnosić, iż przyjść tam 
mogą ważne sprawy polityczne do rozstrzygnięcia, 
gdyby nie obecność ministrów spraw wewnętrznych 
i oświecenia, których głosy w kwestyach polityki 
zagranicznej nie mogą mieć wagi. Jeżeli zaś iść 
ma o sprawy wewnętrzne, to chyba odnosiłyby 
się one do spraw Królestwa Polskiego, co jest 
rzeczą wątpliwą, albowiem prawdopodobnie nie 
chcianoby ich traktować w Warszawie. Najwła­
ściwszym powodem przybycia ministrów jest ten, 
że przybywają oni dla zdania sprawy i nzyskania 
podpisów pod ukazy czekające już ogłoszenia, 
gdyż Car Aleksander nie wraca wprost z War­
szawy do Petersburga, lecz uda się pod Łuck dla 
odbycia tam przeglądu wojska. Słychać, że pod­
czas pobytu Cara w Polsce, przybędzie do Skier 
niewic król PruBki dla oddania mu wizyty.

Niemożna uważać pokoju za utrwalony i pewny, 
dopóki codziennie przedwczesne będą wątpliwości 
o jego utrzymaniu i dopóki głównam i niemal 
jedynem zajęciem publicystyki będzie pytanie: 
pokój, czy wojna? W czasach prawdziwie pokojo­
wych, nie zachodziła potrzeba zadawania sobie 
tego pytania. Stawianie go przeto jest symptoma- 
tern zawsze wojennym. Najdziwniejsza, że dzien­
niki półarzędowe paryskie ciągle zapowiadając 
pokój, rzucają zarazem podejrzenie, iż zachodzą 
przypadki koniecznćj wojny. Tak zrobiła La Fran­
ce, która odpierając twierdzenie Constitutionnela, 
iż przekroczenie Menu przez Prusaków wywoła 
wojnę, zamieszcza zaraz póżnićj artykuł przewi 
dający przypadek wojny. Utrzymują, że Constitu 
tionnel otrzymał swój artykuł niepokojący o woj­
nie w razie przejścia Menu, z obozu chalońskie- 
go. Paryski korespondent Timesa utrzymuje, że 
okolice twierdz pogranicznych francuskich mają 
być oczyszczone z wszelkich budynków i że twier 
dze te otrzymały wielką ilość dział ciężkich.

Niektóre dzienniki dające wiarę zapewnieniom 
pokojowym, utrzymują, że cała ta wrzawa raz 
pokojowa drugi raz wojenna, jaka się daje Bły- 
szeć w Paryżu i której dzienniki są tłumaczem, 
ma nie tyle w polityce ile w giełdzie źródło swo­
je, i że ladzie stanu we Francyi jak i właścicie­
le dzienników grając na giełdzie, potrzebują raz 
podnosić, drugi raz zniżać kursa papierów publi­
cznych. Ztąd wypływa to niejednakowe zapatry­
wanie się organów rządowych na ewentualność 
pokoju i wojny.

Wiedeński korespondent do dziennik a berneń­
skiego Bund, rozbiera tak zwaną politykę wolnej 
ręki, którą ostatniemi czasy przypisują bar. Ben- 
stowi, i mniema, że w razie wojny Prus z Fran- 
cyą, Austrya nie utrzyma długo neutralności i 
będzie się muBiała za jedną stroną oświadczyć. 
Mniema ten korespondent, że Austrya będzie wte­
dy targować się, i pójdzie za tym, kto jej wię­
cej ofiaruje. Niebezpieczna to rada.

Królowa angielska przejechać miała przez Pa­
ryż i zatrzymać się tam kilkanaście godzin. Czy 
się spotka z Cesarzem, rzecz wątpliwa, bo odmó­
wiła przyjazdu do Fontainebleau, tłumacząc się 
stanem zdrowia. Jak dalece chorą jest, świadczy 
jej pobyt w Szwajcaryi, gdzie chodziła po górach. 
Rozpuszczono jednak w Paryża wieść na wytłu­
maczenie tej odmowy, że królowa Wiktorya jest 
na umyśle słabą, i że dwór angielski nie chce jej 
kompromitować.

Praska Nordd. attg. Ztg w tych słowach ocenia 
ostatnie artykuły półurzędowej prasy francuskiej, 
usiłując odebrać im część znaczenia ich :

„Dzienniki francuskie uchodzące za półarzędo­
we, zapewniają i dzisiaj jednogłośnie o pokojo­
wym charakterze położenia, ale jak się zdaje, u- 
znały jeszcze raz potrzebę dodać do swoich za­
pewnień wobec Niemiec, swoje „ale". La France 
poczytuje za istotny warunek utrzymania pokoju, 
aby „Prusy nie pochłonęły państw południowych"; 
Constitutionnel zaś na końcu długiego swojego ar­
tykułu pokojowego wskazał również, że jeżeli po 
kój ma być utrzymany, „nie należy się, przede- 
wszystkiem w Niemczech, kołysać uporczywie pe- 
wnemi niebezpiecznemi złudzeniami i nie dające- 
mi Bię urzeczywistnić nadziejami". Ostatni ustęp 
Constitutionnela tak dalece nie uszedł w Paryżu 
uwagi, że nawet zniżył chwilowo kursa na gieł­
dzie. Mniemamy wszelako, że nie należy owym 
wskazaniom rzeczonych dzienników przyznawać 
tak groźnego znaczenia. Wskazania owe powsta­
ły oczywiście z tego naturalnego w istocie uczu­
cia, że powtarzając i ponawiając ciągle zapewnie­
nia o pokojowej sytnacyi, niechcąc się narazić na 
błędne zrozumienie, musiano wziąść na uwagę pe­
wną oznaczoną ewentualność, mogącą w rzeczy 
samej naruszyć pokój a przeto niejako usprawie­
dliwić powtarzanie owych zapewnień. Zaprawdę, 
oba te dzienniki nie tają sobie, że nie zachodzi 
żaden faktyczny powód do obawy „pochłonięcia 
Niemiec południowych przez Prusy". Całe to za­
chowanie się polityki pruskiej od zawarcia poko­
ju prażskiego świadczy dostatecznie, że niema się 
czego lękać z tej strony o spokój Europy. Consti- 
tutionnel pośpiesza przeto i dzisiaj objaśnić w ten 
sposób ustęp, który tyle sprawił wrażenia, że miał

tylko na oku język niektórych dzienników pru­
skich. Nie myślimy przecież odpowiadać za wszy­
stkie wybryki mogące się zdarzyć w tym wzglę­
dzie w dziennikarstwie pruskiem, chcielibyśmy 
jednak wskazać, iż co się tyczy wzywania do 
gwałtownego kroku politycznego, nie wytrzymają 
one porównania z językiem niektórych dzienni­
ków paryskich, jak Libertś i Pays, które pragnę­
ły oderwać od sąsiedniego państwa, jakiem są 
Prusy, całe prowineye".

Ministeryaloy dziennik pruski sprowadził powyż­
szym wywodem całą rzecz na pole polemiczne, 
zaledwie dotknąwszy z początku strony polity­
cznej tego zjawiska dziennikarskiego, gdzie wśród 
zapewnień pokojowych, odzywa się niekiedy po­
gróżka.

Iony organ rządu pruskiego Provincial Corresp. 
mówiąc o wcześniejszem niż zwykle rozpuszczeniu 
rezerw a póżnem powołania rekrutów, powiada, 
że krok ten został również we Francyi oceniony 
jako rękojmia pokoju, z czem zostają w zgodzie 
usiłowania rządu francuskiego i przychylna poko­
jowi opinia publiczna we Francyi.

Nadmieniliśmy już, że król Saski pogodził się 
z losem swoim i przyjął rolę wasala pruskiego. 
Została mu bowiem ona jedna do wyboru, jeśli 
nie chciał złożyć korony. Jak wiadomo, w r. 1866 
wstawienie się Cesarza Napoleona ochroniło Sa­
ksonię od zaboru, ale nie zdołało zabezpieczyć 
jej niepodległości. Rząd praski dłago niedowierzał 
Saksonii i jej królowi, lecz rozciągnąwszy nad nią 
swój militarny i policyjny nadzór, jest jej teraz 
pewnym. Ostatni pobyt króla pruskiego w Dre­
źnie, połączony z manifestacyą króla Jana, który 
defilował z wojskiem swojem przed królem Wil­
helmem, dokonał reszty. Pojednaniu temu poświę­
ca pruska Provinzial Correspondenz artykuł, któ­
ry tu powtórzymy w całości, bo wskazuje on, jak 
wielką wagę przypisuje rząd pruski do tej ma- 
nifestacyi. Pomieniony dziennik urzędowy pru­
ski pisze:

„Odwiedziny naszego króla na dworze saskim 
noszą na sobie, jak stamtąd donoszą, charakter 
zupełnie szczerej poufałości, która od dwóch lat 
coraz wyraźniej okazywała się w stosunkach mię­
dzy obu dworami i rządami. Wiadomo, z jaką o- 
bawą i wątpliwością spoglądano z wielu stron po 
wypadkach r. 1866 przedewszystkiem na stano­
wisko Saksonii do Prus i na nowo urządzający się 
związek północnych Niemiec. Ale zaufanie pewne 
siebie naszego rządu ze względu na dwór król. 
saski i na ludność, w pełni się sprawdziło. Nale­
ży podziękować poważnemu i wspaniałomyślnie 
patriotycznemu umysłowi króla Jana i królewicza 
saskiego, że Saksonia, która zdawała się być 
wielom niebezpieczeństwem dla Związku półno­
cnego, stała się wkrótce jedną z najsilniejszych 
podpór jego. Już podczas wstępnych rokowań nad 
utworzeniem Związku sprawdziła się w najpożą- 
dańszy sposób szczera gotowość rządu saskiego; 
od założenia zaś Związku, rząd ten i jego repre­
zentanci w Związku dopomagali żywo pod każ­
dym względem do jego rozwinięcia. Szczególniej 
wysoko policzyć trzeba królewiczowi sakiemu, że 
tenże od wejścia wojska saskiego pod chorągiew 
armii północno-niemieckiej, przyczyniał się z u- 
dowodnioną zawsze dzielnością militarną i z wier- 
nem poświęceniem się, do wewnętrznego zespo­
lenia i prawdziwego zbratania się wojska saskie­
go z armią związkową. Teraźniejsze odwiedziny 
naszego króla na tym dworze przyjacielskim i ser­
deczne przyjęcie, jakiego tam doznał, przyłożą 
się pewnie jeszcze do umocnienia i ożywienia ści­
słych węzłów."

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu'!
L w ó w  11 września. Na przyjęcie Cesarstwa 

uchwalono na Sejmie 25,000 złr. N i e z a b i to­
ws ki  interpelował Komisarza rządowego: kiedy 
rząd odda fundusze stypendyjne? Następnie długa 
rozprawa toczyła się o języku wykładowym w 
uniwersytetach. Wnioski K o w a l s k i e g o  o odro­
czenie rozpraw, D e l k i e w i c z a  o przejście do 
porządku dziennego, upadły. K o m i s a r z  rządo­
wy zaprzecza władzom ustawodawczym kompe- 
tencyi w tym względzie i zastrzega ją  władzy 
wykonawczej. P o t o c k i ,  Zy  b l i k  i e w i c z, T a r ­
n o w s k i  bronili kompetencyi Sejmu w sprawach 
języka. Dalszy ciąg rozpraw jutro.

G r a d e c  11 września. Sejm styryjski uchwa­
lił adres dziękczynny 48 głosami przeciw 4rem 
po długich rozprawach, w których brali udział 
Waser, Kaiserfeld, Rechbauer i rektor uniwer­
sytetu.

P a r y ż  10 września wieczór. Dzisiejsza La 
France potwierdza na nowo wiadomości o dzia­
łalności komitetów panslawistycznych u dolnego 
Dunaju i ogłasza imiona członków komitetu w 
Bukareszcie.

L o n d y n  10 września. Wczoraj odbyła się pier­
wsza konfereneya między lordem Stanleyem a po­
słem amerykańskim Reverendy Johnsonem w spra­
wie okrętu „Alabama." Poseł amerykański ma 
rozciąglejsze instrukeye, które mu pozwolą przy­
wieść sprawę tę do ugody.

Kursa. W i e d e ń  11 wrześ. godzina 2 po połud. 
Metaliki 58' . — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 68*30. — Pożyczka narodowa 
62-40.— Losy z roku 1860 83,65.— Akcye ban­
ku 722.—Akcye kred. 211-—. — Londyn 115-— — 
Srebro 112 75 — Dukat 5-47.

P a r y ż  10 wrześ. wieczór. Renta 70-45.

O D P O W ntngl A T ,WT  r e d a k t o r  i w y d a w c a  

Awztnmi

Kurs papierów i pieniędzy.

H r  n k  A w  11 wrześ 
Sieb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 zlr. 
Srebro nowe a u s tr .. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pódmperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe zk .

Oblig. indem. 6 * 
Ak. *. g. bez k. i dy w. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy banku hip ot.
Wiedeń 10 wrześ 
|  Metaliki na w. a.
.  Pożyczka naród.
.  Metaliki na m. k. 
„O bi.ind .n iż . Anat.

„ ozeskie.
.  .  węgiersk.

o h o n  b

żądają płacą

108 106
113 110
80 18;

4341 426
157 j 164
170 167
88} 87}
114 112}
5 50 5 38
9 24 9 4
9 40 9 26
76 74
80 76

68J 67}
212 208
189 185
86} 85}

65 70 55 60
62 70 62 50
58 20 58 _
86 60 86 10
92 50 92 -
76 *5 75 26
76 50 76 60

5J ObLind.galioyjs.
„ buków. 

.  „ „ siedmg.
Pożyozka glod. gal.

Listy zastawne.
5} Banku nar. losow. 
4J Galioyjskie . .

I Wegiersk. los. 
Boden Cr. austr. 

P oiyczk i loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

, .  » 1864
, .  » I860
,  „ 1864
„ Oomo-Rente.
,  Kredytowe .
„ żegl. par. na D.
„ Ks. Esterhazy
.  Księcia Salm.
i» B Palfy-
„ ks. Klary .
„ hr. St. Genois
„ miasta Budy
„ ks. Windisong.
» hr. Waldatein.
• hr. Keglevioh.
.  Rudolfa .

ż ą d a j ą ptaoą

36 75 66 25
67 66 50
72 25 71 50

— 100 1t

97 70 97 50
74 5C 74 —
92 26 92

25102 75 102

170 _ 169 50
78 50 78 —
84 _ 83 90
95 20 95 —
24 _ 23 50

139 25 138 75
93 92 —

163 _ 160
38 _ 37 —
34 33 50
33 50 32 50
32 __ 31 —
32 — 31 —
21 — 20 —
22 — 21 —
15 60 14 50
15 25 14 76

ouy luw.
żeglugi par.ua Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan. 
„ rządowej fr.-a.
» zachodniej o. El. 
„ Pardubiokiej .
„ południowej . 

ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Galicyjskiej .

» Czerniow. . . 
O blig.pierw szeństw . 
Kol. Ces. E li. 5 ; za
— — — lOOfl.k.m. 
„ (sr. pr). iOOfl.w. a. 
.  (Emis. 1862) „
Sol. Rząd. st; 600 fr.
— „ -  Emis 1867 , 

Kol. połud. S t 600 fr. 
n ? ° “y 6 . 1676-1876.

Kol.pól.C.F.lOOfl k m 
„ za 100 fl. w . a, 

.  w sreb. 6* .  .  
Kol.Głog. za 100 fl k  m 
Kol. zaohod. Cześ. za 
300fl.a.w.sr.lC0 fl.w. a. 
K ol. połud-pół-niem:
— 6} — za 100 fl.
— — w srebrze

s*cuo« «!■»»>>«
723 - 722
210 90 210 70
529 — 628 —

1870 1865
251 40 251 20
163 25 162 75
150 75 150 25
186 30 185 10
141 60.141 25
211 — 210 50
187 50 187

101 — 100 60
84 - 83 50
82 76 82 50

119 - 118 76
118 50 118 —
99 25 98 75

213 - 212 50
89 75 89 25
88 60 88 —

101 25 100 7 5

75 - 74 50

84 — 83 60

80 — 79 50
68 30 87 90

Kol.Gal.K.L.3G0 fl.w.a 1
w srebrze 5 | za 100 94 60 84 —

Kol.Gal.K.L. Emis. II 89 50 89 —
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (w Br. 6* zafl. 100.) 76 - 76 50
„ „ „ Emisya 1867. 81 - 80 50

Kol.l.Sied.fl.żOOa. w. 81 75 81 50
ks. Rudolfa po 300 fl.

— (war. 5J za fl. 100 82 20 81 80
„ półn.ozes.po 300 fl.

a. w .w sr .p o s ; za 100, 90 — 89 —
Tow.Zegl. par. naDn: 
— — za fl. 100 m .k. 94 — 93 —
Austr. Loyd fl.l00m.k 87 — 85 —
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. 6 jzal00fl.) 94 — 93 60

W aluty.
Cesara, k o ro n y . . . ___ 15 75

,  dukat na wagę _ — _ __
„ -  obrączk. 5 48 5 47

Złoto a l m arco . . 5 46 6 45
Napoleondory . . . 9 17*' 9 16*
F ry d e ry k i................. 9 65 9 50
Luidory (niemieckie) 9 30 9 25
Suweryny angielskie 11 55 i l  60
Im peryały rosyjskie _ _ — - .
Srebro . . . . . . 113 25 113 -
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

113 76 113 26
------- — —

Pruskie bilety kas.

L w ó w  9 w rz e śn  
D ukat holenderski .

.  oesarsk i. . . 
PÓłimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski 

» Pap- „
Talar p r us ki . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.
r .» » m- k-
Listy zast. banku hip 
Obligi indem. b. kup. 
6 ; Pożyozka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

-  „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal.

W u n .  9 wrześn. 
Listy zast 1 ser. rab. 

- » ser. „
kupon » 

Listy likwidae. » 
kupon „ 

Pożyczka r. 1866 „

Ż ądają

6 41
6 46 
9 43 
1 78 
1 561 
1 69 

75 — 
78 70 
86 80 
67 -

213 — 
188 75 

71 50

85 83 
79 17

68 40

134 60 
134 -

pracą
T~68

6 37 
6 40 
9 35 
1 74 
1 66 
1 63 

74 50 
78 20 
86 30 
66 50

412 -  
187 75

85 50 
78 15 

— 85J 
68 15 

1 10 
134 -  
133 60

90 (O

Pociągi osobowe rut kolejach ie laznych
od lOgo Czerwca, .br

•iehodtą:
z K rakow a  do W iedn ia , Wroctawus 7.10 r 330 ^  

południu — do Warszawy i W rocław ia o godz 
8 rano — do L w o w a  10.30 r  no: 8.30 wieczór— 
do W ieliczki 11 rano.

a W iednia  do B ra ko w a  7.15. rano: 8.30 wieczór: 
z G ranicy  do azczakow y  o  godzinie 11.87 przed połu 

dniem; 2.6 po poradnia, 
z Stcza*uv>V do Krokowa 2.61 po południa; 
se Lw ow a i do Krakowa 6.10 rano; 6.80 w ieczó r 
* P rzem ycia  do Krakowa 9 rano. 
z W ieliczk i do Krakowa 6.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

m y c b o i z ą ;  
do Krakowa z W iednia  9.46 rano: 7.46 wieczór _ , w « i  

clawia o godzinie 6.46 rano =  i w \ J t w u Z  
W arszaw y, Mysłowic i Stczakowy 5.21 wieczór 
ze *•?* Popołudniu; « . l i  rano— z Wie
liczk i 6.16 wieczór, 

do rzem yila  * Krakowa 4.43 po południu; 
do L w ow a  z Krakowa 8.29 rano ; 8.36 wieczór, 
do W iednia  1 Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór,
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Składam publiczne podziękowanie JW  
Hr. Adamowi Skorupce, za

to, iż czyniąc zadosyć mej prośbie, 
przysłał tego roku

Towarzystwo dramatyczne Kra­
kowskie do Krynicy,

albowiem znakomite przedstawienia tego 
teatru, powszechnie najwyższe zadowo­
lenie i niezrównaną przyjemność dla pu­
bliczności kąpielnej sprawiały.

Krynica 7go Września 1868 .
(1637 )̂ D r  Z i e le n i e w s k i ,  
Lekarz rządowy c.k. Zakładu zdrojowego.

Dr Gustaw Nowak,
Adwokat

w OŚW IĘCIM IE,
otwiera swoją Kąncelaryę

w  d . 14  W r z e ś n i a  r . b .
(1594-1-3)T

Kurs wojskowy w Wiedniu,
zaczyna się 

dnia 1 Października 1868,
i trwa do końca Maja 1869.

Zakład ten ma na celu wykształcenie woj­
skowe młodych ludzi stanu cywilnego, aby 
egzamina na aspirantów oficerskich zdać, 
i zaraz w tej samej randze do armii wstą- 

I ić mogli. (1640-1-4)1 
Programu i dalszych objaśnień u- 

dzieli dla Galicy nów p. Edward Ste­
fański. Wiedeń, Stadt, Renngasse N. 8.

Pona P R któren Ig o  Kwietnia 
I ana I , 11 ., r. b. na ręce 0 . Gwar- 
dyana w Zakluczynie przesłał 4 2  złr. 2c., 
upraszam o doniesienie celu tej prze­
syłki z powodu, że od 0 . Gwardyana 
o tacowym dowiedzieć się nie mogę.

Zikluczyn dnia 11 Września 1868 .

(1598) Edward Knispel.C. k. uprzywilejowany

O D E Z W A
Towarzystwa pszczelno - jedwabni 

czego i sadowniczego
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że Jego ces. król. 
Apost. Mość najwyższem postanowieniem z dnia 18 Lipca r. b. 
zatwierdzić raczył zmiany Statutów na walnem zgromadzeniu Ak- 
cyonaryuszów Banku hipotecznego dnia 31 Marca 1868 uchwalone,

i źe zakres działania tegoż Banku,

rozszerzony został na księstwo Bukowinę.
Lwów dnia 1 Września 1868 r. (1630-2-3) t

M yrekcya.

z Ogrodem,
R H  przy ulicy Głogowskiej, pod L. 3 1 6  
w R z e s z o w i e ,  jest z wolnej ręki do 

sprzedania. (u.82-3) 
Bliższa wiadomość u p. Józefa Ada- 

mowskiego w Rzeszowie.
u z d o l n i o n y ,  znaleźć może natychmia 
stowe zatrudnienie w kancelaryj Nota 
ryusza O r a  P i ą t k i e w i e z a  w Tar 
nopolu. (1628-3-31 1

Maszynki do szycia,
wszystkich systemów 

zaleca największy europejski 
Zakład maszyn do szycia  
po zniżonych cenach z zaręczeniem 

jW , !toliwnanti w  Wiedniu, 
(134T-12) 31 Rothethurmstrasse, 31.
B d P -! Ilustrowane cenniki bezpłatnie * ^ 0

Stańkowa dolna,
w powiecie Lisko, ćwierć mili od ce­
sarskiego gościńca i poczty — jest każ­
dej chwili do nabycia i odebrania w po­
siadanie z całym inwentarzem, — zgoła 

jak stoi i leży.
W iadom ość na g uncie u właściciela 

lub przez jm cztę Tyrawa wołoska. —  
Głównie u W go t o o b a c z e w s k i e g o , 
Mecenasa w Sanoku.

onieważ można koleją przesyłać w najdal­
sze odległości Winogrona bez najmniejszego 
uszkodzenia, mam zaszczyt tak  jak corocznie 

moje słynnie znane
Dla cierpiących
na rupturę.Węgierskie

Winogrona Peszteńskie
Urzędownie potwierdzone świadectwo.

Blisko od 30 lat obarczony byłem cierpieniem 
rupturowem, a  szczególniej w ostatnich latach 
miałem bardzo często wielkie boleści. Kazałem 
sobie przysłać 2 słoiki maści rupturowćj p. Gott- 
lieba Sturzeneggera w Herisau a  używszy tako- 
wćj, zostałem z mojego długoletniego cierpienia 
zupełnie wyleczony. W ypowiadając tutaj publi­
cznie moje tysiączne podziękowanie, polecam tę 

w yborną maść wszystkim na to cierpiącym. 
Alpen w Prusiech 2 Stycznia 1868.

(Araeven, woźny policyjny. 
W iarogodność podpisu p. Graevena poświad­

cza przy dołożeniu pieczęci
Burmistrz Furt. 

Powyższćj maści można nabyć wprost u w y­
nalazcy Gottlieba Sturzeneggera w Herisau, kanton 
Appenzell (Szwajcarya) jakotśż  w Krakowie u p. 
W iktora Redyka w aptece „pod Barankiem • 

Cena słoika 3 złr. 20 c. ża nadesłaniem g o -1 
tówki. Leczenie bez zapalenia, po największćj 
części pewne. Przepis użycia z wielką ilością 
świadectw bezpłatnie. (12«4-&-l2)'l

którym w  dobroci żadne nie wyrównają, niniej- 
^  szem jak najlepiej zalecić, dostarczając wyboro-

wych, świeżo z latorośli obciętych w inogron: 
rnięezanych, czerwonych, białych, nie-

"\J Q jh  b ie s k ic h ................................... 100 f. w. w. 12 złr.
białych Honigler, słod. jak  cukier „ „ „ „ 14 „
za nR,'esh‘|demug®tówki. — Cena ta jest ważną do końca 

\  Września r. b.
r  Mniej niż jeden koszyk z 20 do 25 funt. nie może

być wysłany. Opakowanie i koszyki rachują się 
f c y  po własnych cenach.— Zapewniając szybkie i naj-

dokładniejsze wypełnienie danych mi poleceń — 
zostaję z poważaniem (1639-1-)

JFoldessy h a jos,
właściciel Szkółek drzewnych, Handlu Nasion i W innic w Peszcie.•arnią

D. E. FR IE D L E IN A mieszkania
w domu piętrowym pod L. 97 Dz. IV. 
przy ulicy Łobzowskiej w Krakowie, zło­
żone z 4 i 5 pokoi, z p. n. z ogrodem — 
stajnią i wozownią, lub bez tychże —  zu 
pełnie wyrestaurowane —  są od Igo  
Października r. b. do wynajęcia.

Bliższa wiadom ość tamże u właści­
ciela na l em piętrzę. o-.

zawiadamia, iż 

Aysoka Rada Szkolna krajowa 
powierzyła jej Skład główny na zachodnią 

Galicyę dzieła: (1618-2-3)

Wypisy polskie
dla użytku klas niższych i wyższych 

c. k. szkół gimnazyalnych.

Von der illustrirten Damenzeitung

I Oryginalne 
I  F ra n c u s k ie  
|  i HiszpańskiePAPIER FAYARD I BLAYNerscheinen^ r e g e l m a s s i g  a l l e  Mo -  

n a t e  z w e i  D o p p e l n u m m e r n .  — 
Nr. 18 von 15. Septem ber ist bereits 

erschienen. (1619-2)T 
Bestellungen darauf w erden von alien 

Buchhandlungen entgegengenommen.

Charta c h e m i c a  d u C o d e x .
Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (Jcataiy) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza­
ju  itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo­
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, i lica Ncuve St. 
Merry, 40 — w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego — we Lwowie 

w aptece p. Piotra Mikolasza. (1245-9 -&2)T

wizykatorye
zwane Albespeyres

przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj­
skowych z rozkazu rady zdrowia publi­
cznego. W izykatorye te, które noszą podpis 
A lbespeyres na etykiecie zielonćj, działają w 6 
lub 8 godzin najdłużćj. Prócz tego, papier 
Albespeyres utrzymuje z siebie samego ro­
pienie obfite i regularne, bez woni, ani dolegli­
wości. Każdy arkusz papieru opatrzony je s t na­

zwiskiem Abespeyres.

Lby ogólnie wyrażonemu życzeniu mych szanownych odbiorców 
zadosyć uczynić, ośmielam się niniejszem zawiadomić, że w za­

kładzie jest zawsze^ największy wybór najnowszych okazów:

Storow do okien
KAPSUŁKI

potwierdzone przez Akadem ią medyczną fran- I  N a jw ię k sz y  8 k ł a  
cuską, która sprawdziła ich skuteczność i o trz y -! I  i
mała sto najzupełniejszych kuracyj na stu oso- (I  J? . . , ^  
bHch dotkniętych zaraźliwemi chorobami. A k a -;B  najw iększą , uwa 
demia zatem orzekła, że kapsułki te  są dosko-! ■  n ia c h  i n a ty c h m ia e  
nalsze nad wszelkie preparacye * H o p a lm . ! I  ty C; że n o re c z a  dłi 
K ażdy flakonik zawinięty jest w raport potwier- I  fir m y j ’/ f e a l d y  nieo

dzający, wydany przez Akademią medyczną. I  m io t w  p rz e c ią g u  
W  Paryżu na Faubourg St. Denis N. 60 i w głó- ■  m i e n i
wnych aptekach zagranicą._______ (1246-10 52)T

'****»« Hr^kerni aC5t.?.SU« W. y S r e W y * *


